Nr. 49 Naklad 2000 egz. Wtorek, 28 kwietnia 1931 r. Rok III. 


zz e a o m m e" 


Gazeta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dła zagranicy 507/, nadwyżki. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 


„Jubileuszowa konfiskata „Gazety Wąbrzeskiej 
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Wythodzi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwariek I sobotę, 


W ubiegły piątek dnia 24 kwiet- 
nia 1931 roku, wydawnictwo nasze 
doczekało .się jubileuszowej dwu- 
dziestejpiątej konfiskaty. Nic w tem 
dziwnego przy panującej współ- 
cześnie w Polsce wielkiej „wolności 
słowa* i obowiązującym systemie 
fachowej i bezstronnej cenzury. Licz- 
ne bowiem wydawnictwa, natural- 
nie wyłącznie tzw. opozycyjne, 
„Święciły”* już swoje jubileusze kon- 
fiskat nawet setnych, tak, że każde 
pismo, niemile przez dzisiejszych 
władców widziane, liczyć się musi 
z możliwością osiągnięcia z biegiem 
czasu najbardziej nawet zawrotnego 
rekordu konfiskat. Z reguły -nato- 
miast nie ulegają zajęciu pisma tzw. 
„sanacyjne”, jak i rozmaite „blaty“ 
niemieckie i żydowskie. Zato tem 
częściej i z coraz większą rozkoszą 
używa sobie ołówek cenzorski .na 
prasie niezależnej, zwłaszcza naro- 
dowej, jako podobno najniebezpiecz- 
mniejszej dla sanacji. Ale, Bogu dzię- 
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ki, nie wszystkie cenzory, sanatory 
itd. żyją wiecznie, a żyje nieśmier- 
telnie jeden tylko wielki w Polsce 
cenzor — Naród — który prędzej czy 
później sanację skonfiskuje. 


Piątkowy 48 numer „Gazety Wą- 
brzeskiej“ zajęty został przez tut. po- 
licję na polecenie Starostwa Grodz- 
kiego w Toruniu według oświadcze- 
nia policji za artykuł redakcyjny pt. 
„My“ i „Wy“, który widocznie kogoś 
o boleści przyprawił, najzupełniej 
niesłusznie zresztą i niezamierzenie, 
bo przecież skonfiskowany artykuł 
był wyrazem bólu, goryczy i żalu, 
jakie oddawna już nurtują w ser- 
cach społeczeństwa. 

Dotychczas nie jesteśmy w posia- 
daniu sądowego orzeczenia, zatwier- 
dzającego konfiskatę, wobec czego, 
nie wiedząc, jakie to są owe „bo- 
lesne" istępy skKofifiskowanego ar- 
tykułu, powtórzyć go dziś nie może= 
my z opuszczeniem naturalnie „bo- 


lesnych* zdań i zwrotów. Powtórzy- 
my go natomiast w numerze następ- 
nym, o ile cały skonfiskowany nie 
został. W dzisiejszem wydaniu za- 
mieszczone są powtórnie tylko po- 
zestałe ważniejsze artykuły. 

Wszystkich Szanownych Czytel- 
ników i Prenumeratorów pisma na- 
szego, którzy ostatniego numeru z 
powodu konfiskaty nie otrzymali, 
prosimy o wybaczenie i wyrozuniia- 
łość, gdyż nie naszą jest winą, że sło- 
wo prawdy, które głostmy i nie- 
ustraszenie głosić będziemy i nadal, 
do nich dotrzeć nie może. Ale o jed- 
nem możemy zwolenników. naszych 
zapewnić: że my z linji dążeń na- 
szych i naszej pracy narodowej mi- 
mo setek konfiskat nawet przy- po- 
parciu szerokich rzesz narodowców 
nie zboczymy nigdy, wpatrzeni bez- 
ustannie i wytrwale w Święty nasz 
i ojców naszych cel: w Wielką Pol- 
skę! 


wW jedności siła! 


Protesty pracowników samorządowych 


przeciwko zapowiedzianej obniżce uposażeń o 15 procent. 


W niedzielę 26 bm. odbyły eię w War- | zakłada  kategoryczny protest przeciwko 
zawie obrady zarządu głównego Związku | zarządzeniom, krzywdzącym ogół pracow- 
Pracowników Samorządowych  Rzplitej | niczy i obciążającymm obrót gospodarczo- 
Polskiej. Tematem narad była sprawa ob- | społeczny. 
niżki płac pracowników państwowych i sa- Zarząd główny wzywa prezydjum za- 
morządowych o. 15 procent. rządu do podjęcia. wspó'nej akcji w po- 

Powzięto jednogłośnie następującą U- | rozumieniu z innemi organizacjami i ọ u- 
chwałę: życie w tym celu wszelkich rozporządzal- 

— „Zarząd główny Związku Zawodowe- | nych środków, nie wyłączając w ostatecz- 
go Pracowników Samorządowych naf ności strajku“. — * . 
Rzeczpospolitą Polską na zgromadzeniu w . * . 


dniu 26 kwietnia b. r,- odbytem przy Aby osłabić ni wołanie wisi 


udziale 60-ciu członków zarządu i dele- 1 : 7 

s . : i i 7 ździe wiadomość 
gutów ze wszystkich miast polskich, na i” ca konia s p kagi 
czele z Warszawą, Lwowem, Krakowem, | 29 DS Skutek poroz prezy $ 


Warszawy z wiceministrem spraw we- 
wnętrznych pensje d. 1 maja br. będą -wy- 
płacone pracownikom samorządowym w sto 
licy w wysokości poborów kwietniowych. 

Ta dywereja sanacyjna nie wywarła je- 
dnak na uczestnikach zebrania wrażenia. U- 
chwalili oni taką rezolucję, jaką podaliśmy 
powyżej. 


Poznaniem, Wilnem, Toruniem, Lubli- 
nem, Sosnowcem i innemi po wszechstron- 
nem zapoznaniu się z kwestją zamierzcnej 
obniżki uposażeń pracowników miejskich, 
a w szczególności biorąc pod uwag; 

a) brak podstaw prawnych i życiowych 
do obniżenia o 15 procent uposażeń pra- 
cowników miejskich oraz 

b) ostatnią, nową falę drożyzny — 


Z 


Otwarcie X Jubileuszowych Targów 
Poznańskich. 


W niedzielę o godz. 9,30 rano w'-Pozna- serdecznie powitał prezydent miasta przed- 
niu, w wielkiej sali Targów odbyło się stawicieli: Jugosławji, którzy przybyli na 
uroczyste otwarcie X. jubileuszowych Tar-| kongres polsko — jugosłowiański. Mówca 
gów Poznańskich. Na uroczystość przybył| w dalszym ciągu przeszedł do omówienia 
min, przem. i handlu w otoczeniu innych przesilenia gospodarczego, pod którego 
przedstawicieli władz. Poza tem w uroczy- znakiem żyje obecnie Polska, W dalszym 


—————— 


i 


stości otwarcia wzięli udział  konsulowie |. ciągu podniósł znaczenie targów, jako 
państw obcych w Poznaniu, rektor i pro- giełdy towarowej, stanowiącej żywe odbi- 
fesorowie uniwersytetu poznańskiego, pre-| cie oblicza gospodarczego kraju. Mówca 
zesi i dyrektorzy Izb Przemysłowo - Han-| zaznaczył dalej, że zadanie targów staje 


dlowych z całej Polski, wycieczka -węgier-| się dla przyszłości weiąż bardziej twórcze. 
ska oraz uczestnicy kongresu polsko-jugo- Po przemówieniu prezydenta Ratajskie- 
słowiańskiego. go, aktu otwarcia dokonał min. przem. i 

Uroczystość otwarcią zagaił przemówie-| handlu, wygłaszając dłuższe przemówie- 
niem powitalnem prezydent miasta p. Cy-| nie. 


ryl Ratajski. którv powitał gości. Bardza ———. 


Groźne wiadomości z Wileńszczyzny. 


Z Wilna donoszą, że.powódź osią- 
gnęła punkt kulminacyjny w niedzielę 
26 kwietnia (patrz inne wiadomości o 
tej katastrofie w środku numeru dzi- 
siejszego). Dnia tego o godz. 10 rano 
woda na rzece Wilji podniosła się o 8 
mtr. 36 ctm. ponad poziom normalny. 

O godz. 2-ej po poł. woda zaczęła 
opadać. Do godz. 12-ej w nocy (na po- 
niedziałek) woda opadła o 20 ctm. 

Według obliczeń wileńskiej Dyrek- 
cji Dróg Wodnych najwyższa fala wo- 


dy przyjdzie do Wilna dzisiaj, w ponie 
działek, wieczorem. 

Nadchodzą. wiadomości, że Niemen 
stale wzbiera i nie wpuszcza już wody 
z Wilji. Są dwie możliwości: fala na 
Wilji wzrośnie wskutek  przyboru 
Niemna, albo naskutek faktu, że nie 
przyjmuje on wody z Wilji. Tak czy 
imaczej wzrastająca fala bardziej .jesz- 
cze zagrozi Wilnu i ziemi wileńskiej. 

Donoszą również z Dzisny, że Dźwi- 
na przybiera w dalszym ciągu. 


Czy „panow sanatorowie z zarządu głównego Zw. Powst. i 


oj. w Grudziądzu dostali 


Sanacyjny zarząd główny Zw. Powet. i 
Wojaków OK. VIII. w Grudziądzu miano- 
wał niejakiego p. Molina, listonosza w, 
Wielu, komisarycznym prezesem Tow. 
Powst. i Wojaków w tej miejscowości, 0- 
świadczając w piśmie z d. 21 bm. wystoso- 


"wanem do p. Mollina za 1. dz. 285-31, iż za- 


rząd Tow. Powst. i Woj. w Wielu (na któ- 
rego czele stoi ks, prob. Wrycza) uważa za 
rozwiązany. 

P. Molinie kazano „niezwłocznie udać 
się w towarzystwie komendanta miejsco- 
wego posterunku policji do b. prezesa ks, 
Wryczy”* i odebrać od ks. proboszcza sztan- 
dar, akta i kasę Towarzystwa. 

Równocześnie  sanacyjny . -zarząd 
grudziądzki wysłał do starostwa takie 
pismo: 

— „Zarząd Główny . 
Związku Powstańców i Wojaków 
O. K. VIII. L. dz. 286/31 
Grudziądz, 21 marca 1931. 
Kopja 
Do 


pomieszania zmysłów? 


listonosza druha Molina w Wielu ko- 
misarycznym prezesem Towarzystwa 
Powstańców i Wojaków w Wielu, pro- 
simy w celu uniknięcia ewentualnych 
zajść o łaskawe najrychlejsze wydanie 
zarządzenia posterunkowi policji pań- 
stwowej być pomocnym przy 'odebra- 
niu sztandaru i agend b. zarządowj 
wymienionego Towarzystwa 
Za Zarząd Główny 
Sekretarz Generalny". — 
Jak się dowiadujemy, starostwo nie 
wydało dotychczas żadnego polecenia 
w tej mierze. „Komisaryczny prezes“ 
był na plebanji u ks. prob. Wryczy, 
ale odszedł z kwitkiem. 
EEEEERNEN LC ZCZETSCO a 110 GO) 23 ==m$q 


Komunikat KI. Naroć. 


W sobotę, po zamknięciu obrad Sejmu, 
Klub Narodowy odbył posiedznie i wydał 


| komunikat, zawierający kategoryczny i 0- 


Starostwa Powiatowego Chojnickiego |stry protest przeciwko przerwaniu przez 


w Chojnicach. 
B. pilne. 


większość rządową i marszałka Sejmu 
dyskusji nad wnioskiem Klubu © wyraże- 


Załączając przy niniejszem kopję|nie rządowi płk. Sławka wotum nieufno- 
pisma naszego w sprawie mianowania l ści. 


Bwr. d 


Z kół duchowieństwa pomorskiego 
otrzymaliśmy następujący artykuł: 

Wiemy, że sanacja dąży ku temu, 
aby wszędzie zaprowadzać „Strzelca“, 
Ujawnia się dość już wyraźna dążność 
ku rozbijaniu wszystkich stowarzyszeń 
uprawiających przygotowanie wojsko- 
we i wychowanie fizyczne, aby „Strze- 
lec“ niepodzielnie zapanował, aby opa- 
mował całą młodzież, a nawet wszyst- 
kich wojaków i wpoił im sanacyjnego 
ducha. Zamęt i rozłam, który „Strze- 
lec* już wniósł w Tow. Powstańców 
i Wojaków, jest dla wszystkich innych 
towarzystw poważną przestrogą. 

Naczelne władze „Strzelca“ i wszyst 
kie czynniki polityczne zdają sobie 
sprawę, że społeczeństwo pomorskie 
i duchowieństwo katolickie bronić bę- 
dą przed zalewem strzelcowym 
Stowarzyszenia Młodzieży  Katolic- 
kiej.. Nie mogą te czynniki zaprze- 
czyć, że „Strzelec“ nie zapisywał się 
chlubnie na kartach dziejów pomor- 
skich, że „Strzelec“ ma w innych wo- 
jewództwach też na sumieniu niejedne 
grube sprawki, że nieraz ujawniał 
wręcz przeciwkatolickie nastroje. Wie- 
dzą te czynniki, że różne „występy“ 
„Strzelca“ wytworzyły w  społeczeń- 
stwie pomorskiem słuszną i uzasadnio 
ną niechęć do „Strzelca. Ażeby tę 
niechęć i nieufność złamać,  naczel- 
ne dowództwo „Strzelca“ wymyśliło i 
ogłosiło dla pomorskiego „Strzelca“ — 
arcykatolickie wytyczne, które krytycz 
nie omówić trzeba. 

Mówią nam różni przyjaciele strze- 
leccy: „Prawda, że dotąd w „Strzelcu” 
gromadziły się szumowiny, ale nadal 
takich żywiołów do „Strzelca“ przyj- 
mować się nie będzie”. 

Nie słyszeliśmy dotąd, by oczy- 
szczono szeregi „Strzelca“ z takich 
żywiołów, — nie słyszeliśmy, by wy- 
dalono ze „Strzelca bojówkarzy sa- 
nacyjnych, zasłużonych w- robocie 
przedwyborczej dla sanacji. Natomiast 
stwierdzić możemy, że najżarliwsi a- 
gitatorzy sanacyjni i dowódcy bojó- 
wek sanacyjnych należą do „Przyja- 
ciół Strzelca“ i zasiadają w zarządach 
„Strzelca“. Obecność tych mężów w 
zarządach daje nam niezbitą pewność, 
że będą prowadzili „Strzelca po linji 
sanacyjnej, że wniosą w- szeregi 
„Strzelca“ politykę  sanacyjną, że 
„Strzelca* urobią na bojówkę partyj- 
ną, która ma sanacji zapewnić prze- 
wagę i zwycięstwo. Obecność różnych 
znanych — i to niezbyt chlubnie — 
sanacyjnych agitatorów, nie odznacza- 
jących się ami religijnością, ani przy- 
kładną moralnością, nie daje nam żad- 

„Strzelec* jest organizacją wybitnie 
partyjną i polityczną, czego dał nie- 
zliczone dowody. My zaś chcemy w 
Stow. Młodzieży Kat. skupiać młodzież 
katolicką, pochodzącą z rodzin o różnej 
orjentacji politycznej, byleby stała na 
stanowisku katolickiem, a nie chcemy 
w szeregi zorganizowanej młodzieży 
wnosić tarć politycznych i partyjnych. 

„Strzelec“ nie jest organizacją 
katolicką, bo wytyczne katolickie 
daje tylko na Pomorzu, a w innych 
województwach ujawniał nieraz na- 
stroje antykatolickie i niezgodne z mo- 
ralnością katolicką. Wiadomo nam, że 
w innych województwach należą do 
„Strzelca* i patronatów strzeleckich 
ludzie wręcz wrogo odnoszący się do 


katolicyzmu i duchowieństwa katolic- 
kiego, a dochodzą nawet wiadomości, 
że dziesięć organizacyj strzeleckich 
zostało opanowanych przez komuni- 
stów. Ujemne wpływy wywierały- 
by te sfery na młodzież pomorską — 
pośrednio, a bezpośrednio z okazji 
zjazdów. Wyczyny strzeleckie — 
choćby te na zjeździe toruńskim, są 
nam dostateczną ilustracją. Jakżeby wy 
glądał ksiądz katolicki w szeregach 
„Strzelca”, gdyby obok stanęli „wolno- 
myśliciele", sekciarze, wyzwoleńcy i 
socjaliści? 

Obojętności — indyferentyzmu reli- 
gijnego duchowieństwo katolickie po- 
morskie nawet pośrednio popierać 
nie chce i nie może. Duchowień- 
stwo pomorskie woli nie dopu- 
szczać, by młodzież stawała się  „o- 
wieczkami zgubionemi*, któreby po- 
tem odszukiwać trzeba. Dla ducho- 
wieństwa pomorskiego jest miejsce 
tylko w. Kat. Stow. Młodzieży, które 
biskupi gorąco polecają, które Ojciec 
św. włączył do Akcji Katolickiej, a po- 
pierać może duchowieństwo pomor- 
skie te organizacje „p. w. i w. f.*, któ- 
re dotąd dawały dowody, że stoją 
mocno na stanowisku katolickiem. 
Rozbijackich nowotworów, które nam 
nie dają dostatecznych gwarancyj, po- 
morskie duchowieństwo katolickie po- 
pierać nie może, ani nie będzie. 

Może znajdą się pomiędzy ducho- 
wieństwem pomorskiem jednostki 
chwiejne, które zawsze szły inaemi 
drogami, a swoje odrębności drapowa- 
ły nawet katolicyzmem, inaczej pojmo 
wanym, niż go pojmuje przeogromna 
większość. Wiemy, co o tych księżach- 
brygadzistach sądzi przeogromna więk- 
szość katolickiego ludu pomorskiego, 
a wiemy też, że mimo publicznych po- 
chwał, nawet sanatorzy o nich wyra- 
żają się niepochlebnie i wypowiadają 
o nich poufnie bardzo ujemne zdania. 

Ci to będą występowali jako apo- 
stołowie „Strzelca“, szukający w 
„Strzeleu* „owieczek  zgubionych*. 
nej gwarancji na to, że wpływy wy- 


„Sanatorzy"' 


To co było można przewidzieć, i 
przed czem przestrzegał na łamach 
naszego pisma „Stary Powstaniec* 
— obecnie nastąpiło. Z Bydgosz- 
czy i Starogardu donoszą, że 
tamt. okręgi otrzymały „komisa- 
ryczne* zarządy. Jak wiadomo, okrę- 
gi te nie przyjęły nowego, nielegal- 
nego statutu  „uchwałonego* na 
zjeździe w Grudziądzu i na ostatnich 
zjazdach tak w Bydgoszczy jak i 
Chojnicach, odparły zwycięsko za- 
machy warchołów sanacyjnych na 
samodzielność i apolityczność swoich 
organizacyj. 

Tymczasem samozwańczy zarząd 
główny z „czerwonym hrabią“ M ie l- 
żyńskim na czele rozsyła na lewo 
i prawo „dekrety“ „zawieszające" 
zarządy „zbuntowanych“ okręgów i 
mianuje nowe komisaryczne zarządy 
z ludzi zaufanych — sanatorów lub 
„Strzelców“. 


J. I. Kraszewski. wr 


„CZASY SASKIE. 
Powieść, 
(Ciąg dalszy). 

— A! serc! serc! — przerwała 
Brihlowa. — Ani pan, ani ja o ser- 
cach mówić nie mamy prawa. Ma- 
my fantazje, nie serca, mamy zmy- 
sły, nie uczucia, ale... tak lepiej. 

Odwróciła się od niego. 

— Jedno słowo, — odezwał się 
Briihl, podchodząc za nią — jedno 
ciche słowo; później przyjdą. goście 
i nie będę miał szcześcia rozmówić 
się z panią. 

— To słowo? 

Brihl się prawie do ucha przy- 
bliżył: 

— Pani się kompromitujesz! 

— Naprzykład? 

— Ta młodzież z mojej kance- 
larji... 

Brihlowa zarumieniła się, min- 
kę nastroiła dumną i gniewną. 

— Mam moje fantazje! — rzekła. 
— A nikt mi ich zabronić nie może. 
Proszę się do nich nie mieszać, jak 
ja się nie wdaję w to, co pan mini- 

ster robi. Bardzo proszę! 
e _Banil 


141 Na te słowa, które zdawały się 
małą małżeńską sprzeczkę rozpo- 
cząć, weszła hrabina Moszyńska, 0- 
żywiona, promieniejąca. Zbliżyła się 
do Briihlowej, podając jej rękę, i za- 
wołała głośno: 

— A zatem zwycięstwo! sur tou- 
te la ligne! W mieście całem mówią 
tylko o tem: dziwują się, drżą... 

— Cieszą — dodał Brühl. 

— No, nie wiem doprawdy, — 
przerwała Moszyńska — ale nam na 
tem dosyć, że my się cieszymy z u- 
padku tego prokonsula. Jesteśmy 
przecie raz en famille i nie potrze- 
pujemy się kłaniać pysznemu panu. 

— Cóż słycha? co myśli? — spy- 
tał minister. 

— Jeżeli go znasz, — zawołała 
Moszyńska — powinieneś się domy- 
ślić. Pojedzie naturalnie do Uebi- 
gau, będzie siedział, potrząsając gło- 
wą po dawnemu, i starać się nie o- 
mieszka zabiegać drogę królowi, in- 
trygować, aby do łaski powrócić. 

Brühl rozśmiał się. 

— Tak, to bardzo do prawdy po- 
dobne; ale, droga pani... od Uebigau 
niedaleko do Drezna, ale też blisko 
i do Kónigsteinu... Wątpię... wątpię... 

Nadchodząca hrabina Sternberg, 

nowego posła austriackiego. 
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Towarzystwa Powst. i Woj. okręgów bydgoskiego i staro- 
gardzkiego otrzymały „komisaryczne' zarządy. 


Na okręg bydgoski wyznaczył p. kupuj tylko towar 
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stości strzeleckie. Pod zasłoną katolic- 
ką my Ii IV brygada będziemy już 
bez przeszkód mogli urabiać młodzież 
pomorską na swoją modłę. 

Takie są rachuby naczelnego do 
wództwa „Strzelca“ . Już znalazł się 
ksiądz - sanator, który „kapelanował* 
„Strzelcowi* (na zjeździe toruńskim, 
gdzie to „strzelcy“ wsławili się róż- 
nemi brutalnemi czynami), który po- 
dobno już objął „kapelaństwo okręgo- 
we“ „Strzelca* w pow. wąbrzeskim. 

Mamy na Pomorzu znane, dobrze 
zaprowadzone organizacje, stojące na 
stanowisku k.tolickiem, które upra- 
wiają „p. w. i w. f", (przysposobienie 
wojskowe i wychowanie fizyczne), że 
„Strzelec“ tu jest zupełnie zbyteczny, 
a staje się szkodliwym, gdyż wnosi za- 
męt, tarcia, i walki. 

Niechże owi więcej katoliccy i apo- 
stolscy księża wpierw nam udowodnią, 
że współpraca z osobnikami  niechęt- 
nymi katolicyzmowi — albo wręcz wro 
gimi, przyniesie korzyści młodzieży 
strzeleckiej, Kościołowi i społeczeń- 
stwu. Na podstawie doświadczeń my 
o tem wątpimy, jak wątpimy, by tych 
kilku księży miało posiadać szczegól- 
niejszą mądrość i wyższe posłannic- 
two, niż setki księży, między którymi 
są mężowie bardzo światli, bardzo 
przykładni, doświadczeni i gorliwi, a 
na niwie pracy duszpasterskiej, spo- 
łecznej i narodowej bardzo zasłużeni. 

W każdej klasie społecznej znajdą 
się ludzie, którzy zawsze wszystko le- 
piej chcą wiedzieć — i inaczej działać, 


chowawcze w  „Strzelcu* będą  do-. 
datnie. 

Nowsze okólniki i instrukcje na- 
czelnego dowództwa strzeleckiego na 
Pomorzu mocno podkreślają: że Strzel 
cy winni brać udział w nabożeństwach, 
rekolekcjach, spowiedzi i komunji św., 
że do księży winni odnosić się z nale- 
żytym szacunkiem, zapraszać księży 
na swoje zebrania itd. 

Daremnie dopytujemy się, czy takie 
wytyczne zostały wydane przez na- 
czelne władze „Strzelca“ dla całej 
Polski? Nam wiadomo tylko, że dotąd 
wydane zostały takie instrukcje tylko 
dla pomorskiego „Strzelca“. A prze- 
cież „pomorski Strzelec“ nie jest od- 
rębną i samodzielną jednostką, lecz 
zależny jest od rozkazów i wpływów 
naczelnej komendy. Przynależność do 
zarządów i „Kół Przyjaciół Strzelca” 
osób, które wcale nie ujawniały 
ducha katolickiego, a raczej z których 
niejedne okazywały wręcz niechęć do 
katolicyzmu, duchowieństwa katolic- 
kiego i do Kat. Stow. Młodzieży, bu- 
dzą uzasadnione podejrzenie, że „pro- 
gram katolicki* pomorskiego „Strzel- 
ca“ jest tylko środkiem propagando- 
wym, który ma uśpić nieufność i czuj- 
ność. Organizatorzy spodziewają się, 
że urobią sobie młodzież na swoje ko- 
pyto, gdy ją wciągną w szeregi strze- 
leckie. Duchowieństwo pomorskie do- 
skonale zdaje sobie sprawę, dlaczego 
naraz „koła strzeleckie“ zapłonęły tak 
wielkim „szacunkiem* do pomorskiego 
duchowieństwa katolickiego... 


Spryciarskie obliczenia strzeleckie | niż ogromna większość. 
są takie: Gdy wysuniemy program Wiemy, że dowództwo pomorskie 
katolicki, wytrącimy duchowieństwu | „Strzelca* powoływać się będzie na 


katolickiemu broń z ręki, bo przecież 
nie będzie mogło zwalczać „katolickie- 
go (!) Strzelca* Jeżeli „strzelcy“ pój- 
dą w szeregach, nawet z kapelą, 
do kościoła, jeżeli pójdą na rekolekcje 
— i do Sakramentów św. gremjalnie, 
to ludność katolicka ustosunkuje się 
wreszcie przyjaźnie do „Strzelca“, 
a wrośnie zaufanie, jeżeli uda się 
księży wciągnąć na zebrania i uroczy- 


swój „pomorski program katolicki* — 
i domagać się będzie dla „Strzelca“ 
specjalnych opiekunów - duchownych 
— kapelanów, oczywiście tylko dla 
propagandy. By oszczędzić „Strzelco- 
wi* zawodów, możemy zgóry już prze- 
powiedzieć wynik takich zabiegów. 
nikt nie może nakazać księżom, aby 
otoczyli „Strzelca“ szczególniejszą © 
pieką, bo ogół „Strzelca“ wcale a wea 
le nie jest organizacją katolicką, ale 
raczej partyjną i polityczną, w której 
ujawniały się nastroje i czyny nieraz 
niezgodne z duchem katolickim. 

Duchowieństwo może popierać 1 
musi popierać bezpośrednio tylko orga- 
nizacje -wyraźnie katolickie, a pośre- 
dnio te, które mocno stoją na stanowi: 
sku katolickiem. W trosce o Kat. Stow 
Młodzieży nikt nie może nawet pole 
cać księżom udziału w strzeleckich ze- 
braniach, aby udział ten nie spowodo- 
wał zamieszania — dezorjentacji w ko- 
łach katolickich, i pośrednio nie stał 
się środkiem agitacyjnym i przyczy- 
niał się do rozbicia i zaniku Kat. Stow. 
Młodzieży. 

Wiemy, że będzie się wywierało 
nacisk na „zależnych* księży, np. 
katechetów. Nie łudźcie się, panowie! 
Katechetury nie są wcale tak ponętne- 
mi posadami, iżby księża katecheci 
chcieli lub mogli wejść na drogę kom: 
promisów, a zresztą nie mogą żadne 
władze od nich żądać, by poza swo- 
jemi obowiązkami w szkole musieli 
przejmować jakieś inne obowiązki 
partyjno - polityczne.  „Dobrowolnych'** 
kapelanów i opiekunów „Strzelca“ spo- 
łeczeństwo pomorskie i duchowień- 
stwo zazdrościć wam nie będzie, a bę- 
dzie wiedzieć, jak się wobec nich u- 
stosunkować. 


Mielżyński „komisarzem“ sanatora 
z Koronowa p. Wiśniewskiego, zaś 
na okręg starogardzki, sanatorów 
Wielgosza i Fabiga. 

Zachodzi tylko jedno pytanie: 
czy Wojacy odnośnych okręgów re- 
spektować będą „dekrety* pp. Miel- 
żyńskich et consortes? 

MA: LIETSZECWPE OZ FETYUWTONA | EE RIZR ZWT TEZTETRCZA 
Groźny stan zdrowia kardy: 
nała Pompiliego. 

Ciężko chorego kardynała-wikar- 
jusza Rzymu Pompili'ego odwiedził 
w imieniu Ojca św. Msgr. Ottaviani, 
następnie przybyli liczni kardynało- 
wie, ale wizyty musiały być przer- 
wane z powodu niezwykłego osłabie- 
nia pacjenta. Dostojny chory cierpi 
na nowotwór znacznych rozmiarów 
w nerkach i na kręgosłupie. Opera- 
cja jest niemożliwa. 


Chcesz mieć Polskę potężną — 


rajowy Ks. 
łał minister. — Ja się rujnuję na wy 
stępy, aby panu mojemu honor u- 
czynić: jam w długach... 

Zbliżył się do ucha hrabiny. 

— Nie sądź pani, żebym był tak 
ograniczony, bym nieprzyjaciela 
wypuścił z rąk, nie dobiwszy, ale 
musiałem to rozłożyć na dwa tempa. 
Z Uebigau, w którem żyć musi i 
skąd nie tak rychło mi ucieknie, do- 
stanę go, gdy zechcę. Tymczasem 
zbieram dowody nadużyć. Król za 
kilka tygodni zgodzi się na wszyst- 
ko. 

Rozśmiał się dziwnie, gdy wtem 
nadchodzący wielki ochmistrz Ló- 
wendahl zmusił go opuścić hrabinę, 
która wolnym krokiem do kobiet 
przeszła. 

Z Lówendahlem poszli znowu na 
ustronie. 

— Jakże on to przyjął? — zawo- 
łał Brühl. 

— Zrazu osłupieniem, ale po 
chwili bardzo mężnem sercem i wiel 
ką dumą. 

— A jednak — syknął Briihl — 
mówił mi szambelan Friesen, że, za- 
skoczywszy króla w garderobie, peł- 
zał u nóg jego. 

sy być może, — rzekł Lówendahl 
— ale... 

śCis<_dalszx nastaniu 


piękna czarnooka wiedenka, pań- 
skiego oblicza, arystokratycznej po- 
stawy, uchodząca także za egerję 
Briihla, wtrąciła, prawie nie wita- 
jąc się: 

— Trzymam zakład, że pojadą do 
Wiednia. ~ 

Brühl się skrzywił. 

Dwie panie rozpoczęły z sobą roz 
mowę pocichu, a Moszyńska wzięła 
Brihla na stronę. 

— Popełniliście błąd, — rzekła 
nigdy się nie powinno rzeczy robić 
przez połowę; będzie się mścił: nale- 
żało go zamknąć... 

— Królby na to nie zezwolił w 
pierwszej chwili odezwał się 
Briihl. — Zanadto żądając, mogliby- 
śmy go doprowadzić do otwartego 
buntu, a naówczas Sułkowski-by 
nam poucinał głowy. To jedno; po- 
wtóre, znam hrabiego i dlatego się 
go nie boję: głowa słaba, spisku u- 
knuć nie potrafi. Nim wyjedzie z 
Uebigau, ja znajdę dowody na przy- 
właszczone dwa miljony talarów, a 
naówczas Kónigstein będzie uspra- 
wiedliwiony. 

— Briihl! — rozśmiała się Mo- 
szyńska — dwa miljony talarów... a 
ty... 

— da nie mam grosza! — za 


— 
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- Dokument 
_sanacyjnej hańby. 


Oto poniżej dokument, obrazują- 
cy jaskrawo moralne zdziczenie, 
wprowadzone do naszego życia pu- 
blicznego przez sanację. Podpisany 
Antoniewicz to 'nie żaden fachowiet 
z defensywy, lecz „profesor“ i dyrek- 
tor Seminarjum Nauczycielskiego w 
Tomaszowie. Nie waha się jednak 
napisać i podpisać następującego li- 
stu: 

Bezpartyjny Blok Współpr. z Rzą- 
dem 
Wydział Wykonawczy - 
Tomaszów Mazow. ul. św. Antonie- 
go 24. 
Tomaszów Mazow., 28. II. 31. 
L. dz. 44/31. 


a! 


Odpis. 


Do W-Pana Kazka, = 


Komisarza Kasy Chorych 
w Tomaszowie Mazow. 


Powołując się na konferencję z p. 
Komisarzem i w myśl ustnej umo- 
wy wynikłej na końcu konferencji 
podajemy niniejszem spis pracowni- 
ków Kasy Chorych, notorycznych 
wrogów nie tylko rządu, lecz i Pań- 
stwa; 

1) Turkiewicz Kazimierz, 2) Mok.-. 
wiński Lucjan, 3) Sęk Stefan, 4) Stę- 
posz Juljan, 5) Smólski Zygmunt, 6) 
Gurman Włodzimierz, 7) Woźniak 
Feliks, 8) Bloch Marjan, 9) Nowak 
Marjan, 10) Kotynia Franciszek, 11) 
Baran Józef, 12) Stankowska Ste- 
tanja, 13) Mokrogulska Weronika, 
14) Kowalski Stefan, 15) Gąsiorek 
3ylwester, 16) Kotarski Marjan, 17) 
Rinke Ludwik. 

Spodziewamy się bezzwłocznego 
zwolnienia wyżej wymienionych pra 
cowników, oraz pozwalamy sobie 
przypomnieć p. Komisarzowi dane 
nam przyrzeczenie, iż na opróżnione 
miejsca powoływane będą osoby w 
porozumieniu z B. B. W. R. 

Z poważaniem 
(pieczęć) 
(-—) Z. Józefowski, sekretarz, 
(—) T. Antoniewicz, prezes. 

Jak widać, denuncjatorstwo nik- 
czemne i cyniczne ma ściśle okre- 
ślony cel: zdobycie 17 wolnych po- 
sad dla protegowanych B. B. 

Dla tego gelu 17 ludzi oskarża się 
jako „notorycznych wrogów pań- 
stwa". A któż są ci ludzie? Długo- 
letni pracownicy kasy, z których 
wielu pracuje tam od zarania jej 
powstania. Nie wszyscy są socjali- 
stami — ogromna większość to zwy- 
kli obywatele, których „grzechem“ 
jedynym to, że nie należą do B. B. 
A więc — na bruk! Pan Antoniewicz 
jest panem ich życia i śmierci! Dyk- 
tator tomaszowski! 

Jak nas informują, komisarz Ka- 
sy Chorych uznał, że nie może opie- 
rać się na ustnej i pisemnej denun- 
cjacji Wydziału Wykonawczego B. 
B. i wystosował pismo do policji. Ta 
stwierdziła, że oskarżenie p. Anto- 
niewicza jest pozbawione podstaw. 
Pracownicy oskarżeni idą też do są- 
du szukać dla siebie obrony przed 
denuncjatorami i satysfakcji. 

Ale fakt denuncjacji sam przez 
się jest okrutnym aktem oskarżenia 
pod adresem systemu, który rodzi i 
hoduje takich Antoniewiczów. 

Czyż nie powinno tu zabrać głos 
nauczycielstwo? Czy przemilczą ten 
fakt uprawiania  denuncjatorstwa 
przez nauczyciela nasze Związki 
Nauczycielskie? Czyż taki osobnik 
pozostanie „kolegą“ przyzwoitych 
ludzi?! 

Pytania te czekają odpowiedzi. 
Nie wątpimy, że odpowiedź przyj- 
dzie. Tolerowanie łajdactwa jedno= 
stek może bowiem odbić się bar 
ujemnie na całym zespole. sese 


Niebezpieczny zakręt. 

Na niebezpiecznym zakręcie szosy pod 
Wolenicami, koło Krotoszyna, wpadł na 
drzewo samochód osobowy, odbił się. od 
niego i przewrócił. Z siedzących w samo= 
chodzie pasażerów, krewnych prowadzące- 
go azarazem właściciela samochodu Trzo- 
skały, 15-letni chłopiec w drodze do szpi- 
tala zmarł. Właściciel i jego 20-letnia ku- 
zynka doznali ciężkich obrażeń. W stanie 
beznadziejnym zostali odwiezieni do szpi- 
tala w Krotoszynie. 4-ty pasażer wypadł 
przy zakręcie z samochodu i temu zawdzię 
cza, że wyszedł z wypadku bez szwanku. 
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- Bezpieczny samolot. 
Zakłady Junkersa zbudowały pierwszy samolot, którego motor pędzony 
jest trudno zapalnemi olejami ciężk iemi. 


Wydajność motoru ma być 


wielka, a rodzaj paliwa wyklucza: możliwość eksplozji. 


ERIE DOO AO AAAA 11 ROK OM NA TA A SE ZEE RZRZWE WY ZEW A 


„Robota“ sanacji na pograniczu 


polsko-niemieckiem. — Kapłan katolicki słusznie potępia łaj- 
dackie chwyty indywiduów sanacyjnych. 


Jakiemi metodami posługuje się 
|sanacja dla osiągnięcia swoich celów 
Ji zwalczania niewygodnych sobie osób 
nawet na pograniczu polsko - niemiec- 
(kiem (gdzieby przecież choć ten wzgląd 
|lodgrywać powinien rolę, że „życzliwy 
|sąsiad* na wszystko patrzy) niechaj 
(służy list ks. Juljana Kowal- 
skiego, nadesłany do „Gaz. Warsz.". 

Kapłan ten pisze z parafji Prasz- 
ika (pow. wieluński, miejscowość poło- 
jżona na skrawku b. Królestwa, przy- 
lęgającym bezpośrednio do niemieckie- 
go G. Śląska) co następuje: 
| — „W Nr. 92 „Gazety Pol- 
skiej” z dnia 3 kwietnia r. b. ukazał 
jsię artykuł pod nagłówkiem „Nieoby- 
watelski czyn“. W artykule tym, zre- 
|dagowanym, czy też inspirowanym 
przez któregoś z sanatorów z Praszki, 
„Gazeta Polska“ zarzuca niżej podpi- 
sanemu, jakoby na zebraniu młodzie- 
ży katolickiej w nieparlamentarnych 
słowach. miał zaatakować rząd i miej- 
scowe organizacje społeczne jak Zwią- 
zek Obywatelskiej Pracy Kobiet, Strzel 
ca i t. p. W końcowych słowach re- 
daktor wzmiankowanege artykułu leje 
|niepotrzebnie krokodyle łzy, ubolewa- 
|jąc nad rzekomem rozbijaniem przeze 
mnie zwartości społeczeństwa polskie- 
go na niemieckiem pokraniczu, w okre 
sie niesłychanych ataków całych Nie- 
Imiec na nasze państwo i zalicza wresz- 
leie postępek ów do kategorji czynów 
najbardziej odbiegających od stanowi- 
iska dobrego obywatela. 

W odpowiedzi na powyższe zarzu- 
ty oświadczam kategorycznie, iż redak 
tor artykułu w swoich wywodach i 
|konkluzji stanął? bardzo daleko od 
jprawdy i nie uwierzy mu nikt, prócz 
'maiwnych, pokąd nie przytoczy na po- 
twierdzenie swych zarzutów faktów 
konkretnych. 

Prawdą natomiast jest, że w parafji 
Praszka, położonej tuż nad granicą nie 
miecką, społeczeństwo polskie skupio- 
ne pod sztandarem- Akcji Katolickiej, 
bywa od pewnego czasu ustawicznie 
atakowane i rozbijane przez kilku o- 


sobników, szukających dla siebie wi- 
docznie na tej drodze karjery, oraz am- 
gażowane „per fas et nefas' do nowo- 
powstających organizacyj o podejrza- 
mej wartości moralnej i naredowej. 

Jako ksiądz katolieki, zdaję sobie 
sprawę z tego, że społeczeństwo polskie 
przeciwstawić się może wszelkim wro- 
gim zakusom o tyle tylko, o ile bę- 
dzie moralnie zdrowe, dłatego nie mó- 
gę pozwolić na to, ażeby katolicy byli 
wciągani do organizacyj niekato- 
lickich. Zajęte przeze mnie w tym 
względzie stanowisko nie podoba się 
jednak kilku ciemnym  osobistościom 
w Praszce i z tej przyczyny rozpoczęto 
nagankę na księdza. Na zebrania 
prowadzone, a nawet na kazania mia- 
ne przez księdza, posyłają swoich 
szpiegów, ci zaś przekręcają usłyszane 
fakty i dostarczają treści swym prowo 
dyrom do protokółów, artykułów, pi- 
sanych do gazet i innych donosów, ja- 
kie się posyła częste'z Praszki dlo sta 
rostwa w Wieluniu. 

Rzecz charakterystyczna, że całą tę 
robotę forsują jednostki, które nie tak 
dawno były karane za działalność na 
szkodę państwa polskiego i których wy 
stąpienia obecne kompromituję i o- 
śmieszają Polskę wobec Niem- 
ców, przez most tylko od Praszki, 
mieszkających. 

Czas najwyższy, ażeby czynniki de- 
cydujące, na barkach których spoczy- 
wa. odpowiedzialność i przyszłość Pol- 
ski, przynajmniej z pogranicza usunę- 
ły takich niepowołanych bu- 
downiczych Polski  nowej,. żeby 
czyny ich, iście nieobywatelskie, nie 
rozbiły i nie zdemoralizowały ludności 
pogranicza, która jedyną ostoję swej;/ 
polskości widziała zawsze i chce wi- 
dzieć nadal w Kościele Chrystusowym: 
i pragnie skupiać się dla dobra całe- 
go narodu w organizacjach pod Je- 
go chorągwią stojących. Jest bowiem 
przeświadczoną, że jedynie z tego źró. 
dła niezatrutego płynie siła, która mo- 
że ją odrodzić i prawdziwą wolnością 
obdarzyć". — 
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Pod takim napisem znajdujemy 
iw „Głosie Wąbrz.' nr. 46 artykuł, 
podpisany przez niejakiego Leona 
|Zielińskiego — w obronie Strzelca. 
Uważnie czytający bez trudu do- 
„myśli się, z jakiego źródła płynęło 
natchnienie dla artykułu tem wię- 
cej, że myśli, nim wypowiedziane, 
są bardzo podobne do tych, jakie w 
„Dniu Pomorskim“ zamieszczone by 
ły także w obronie własnej po „sław 
nym“ zjeździe „Strzelców“ w To- 
runiu. „Młodemu strzelcowi* krót- 
ko odpowiemy: 

W Zachodniej Polsce „Strzelec“ 
nie zaskarbił sobi uznania i zaufa- 
nia, raczej różne występy strzelców 
w różnych miejscowościach wywo- 
łały niechęć i oburzenie. Nie były 
lto jakieś tylko wyjątkowe wybryki 
ljednostek, ale bywały to zbiorowe 
wyczyny, aranżowane przez „wybit 
nych“ Strzelców. Wieści z wszyst- 
kich części Polski oświetlały czyny 
strzeleckie nieraz b. ponurem świat 
łem. Jak mizernie dbano 0 wycho- 
wanie religijno-moralne w Strzelcu, 
wnosić można bodaj stąd, że wedle 
doniesień pism sanącyjnych 10 pla- 


cówek Strzelca opanowanych zosta- 
ło przez komunistów. 

Liczne placówki Strzelca były i 
są opanowane przez socjalistów i 
wyzwoleńców. Wiadomem tóż jest, 
że Strzelcy w maju 1926 strzelali doj 
wiernych przysiędze żołnierzy, że! 
więc bratnią krew przelewali, Pa-| 
miętnem jest, że Strzelcy w czasie, 
przedwyborczym .byli bojówkarza- 
mi sanacyjnymi. Zatem my śmiemyj 
wyrazić wątpliwość w to, że „Strze- 
lec“ służy Ojczyźnie, a posiadamy; 
dowody na to, że służy sanacji, że 
jest bojówką sanacji i ma .być je 
podporą. Śmiemy też niewierzyć, ż 
Strzelec jest organizacją kałlicą, 
jeże ticzne placówki są opanowane 
przez socjalistów i wyzwoleńców, al 
nawet komunistów. Dotąd nigdy niej 
słyszeliśmy, iżby Strzelee był orga 
nizacją, stojącą mocno na stanowi 
sku katolickiem, ałe wiemy, że licz 
ne komendy strzeleckie w instruk 
cjach wzywały, aby- „Strzelec* zdal 
trzymał się od „organizacyj klery 
kalnych*, a jednał sobie i wciąg 
do współpracy wó!nomyślicielskie 


„Ogniskowców.. = Tylko na Pomos. 


| szego społeczeństwa, nie idzie tutaj 
| czy dobrze działają organizacje wychowa- 
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rzu, i to dopiero niedawno, komen 
da toruńska dała Strzelcowi „ins 
strukcje katolickie", Jaki jest po- 
wód tego, że na Pomiorzu otula się 
Strzelca płaszczykiem katolickim, 
doskonale wiemy, a sądzimy, że i 
inspirator artykułu dobrze wie, 
Dlaczego na Pomorzu „Strzelec“ 
jest najzupełniej zbyteczny a nawet 
szkodliwy, o tem mógł się autor 
wzgl. inspirator w słuszności głoś- 
nych faktów, a także i z dość licz- 
nych artykułów pism pomorskich 
pouczyć. Księża pomorscy  conaj- 
mniej w 99 proc. doskonale sobie 
zdają sprawę, dlaczego „urzędowo“ 
forsuje się Strzelca, wiedzą dobrze, 
że ogólna organizacja „Strzelca“ 
nie jest katolicką, i wcale katolicką 
być nie chce, wiedzą również, że 
„Strzelec“ jest organizacją partyj- 
ną, sanacyjną, która ma służyć ce- 
lom rezimu sanacyjnego. Autor po- 
wołuje się nawet na przemówienie 
JE. Ks. Arcyb. Teodorowicza. Chyba 
nie czytał tego przemówienia, albo 
go nie rozumiał, łub też umyślnie £ 
świadomie fałszywie je tłómaczy f 
przykraja na swoje modełko, aby, 
wysnuć wnioski wedle swych błęd= 
nych pojęć. „Młody Strzelec* zbyt 
jest smarkaty i nie dorósł do tego, 
by przeszło 500 księżom pomorskim 
dawać nauczki i wskazówki, bo star 
gi z nich przetrwali ciężkie czasy 
niewoli idość są wyrobieni, aby mo 
głi ocenić, co u nas dla „Boga i Oj- 
czyzny* jest pożytecznem, a młodsi 
również dobrze się orjentują i na 
lep obłudnych frazesów nie pójdą, 
Jeżeli „młody Strzelec" i jemu po- 
dobni chcą „Bogu i Ojczyźnie” słu< 
żyć, miech wstępują w szeregi Kat, 
Stow. Młodz., gorąco polecanychł 
przez Biskupów, pochwalonych i pa 
ibłogosawionych przez Ojca św., al 
iniech nie szukają nowotworów. Nie 
,.dziwimy się wcale, że nasi księża 
pomorscy przestrzegają prz 
„Strzelcem“, raczej po tem wszyst 
kiem, cośmy o „Strzelcu” słyszeli i 
czytali, sądzimy, że księża powinn 
i muszą przed nim przestrzegać; 
chcąc uchronić młodzież i społe4 
czeństwo katolickie przed b. przyś 
kremi zawodami i skutkami. Temu 
zaś, może 1 proc. księży, lub może 
jeszcze mniej, są zwolennikam 
Strzelca, wcale się nie dziwimy, ba 
o nich dość słyszeliśmy i czytaliś+ 
|my, a wiemy, że przeogromna więk- 
szość Pomorzan do nich odnosi się 
z wielką nieufnością, że także mięs 
|dzy księżmi miru nie znajdują. ` 1 
m A 


Madera stawi opór. 


Mieszkańcy Madery z godziny na 
godzinę oczekują przybycia karnej eks 
pedycji rządu portugalskiego, Oddzia- 
ły uzbrojone od stóp do głów maszeru- 
ją przez ulice, śpiewając pieśni rewo+ 
lucyjne, ustawiono barykady i wytoó+ 
czono wszystkie działa, znajdujące się 
na wyspie; pod broń powołano wszyst 
kich rezerwistów. Znaczna ilość oby 
wateli angielskich opuściła wyspę po- 
stępując w myśl wskazówek swego kon 
sula. Aczkolwiek ekspedycja otrzyma- 
ła rozkaz złamania oporu 'siłą, przy- 
puszcza się, że zastosuje ona raczej 
blokadę wyspy. Żywności posiada Ma- 
dera na jakie 6 miesięcy, odczuwa się 
tylko brak pracy i pieniędzy. 


Po Wojakach kolej na 
Sokoła! 


Z Warlubia donoszą: 


W Warlubiu sprężyście funkcjonowało 
Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“, które 
w swych szeregach umiało zorganizować 
wszystkie warstwy społeczne, a było tak 
ruchliwe, że zasłużyło na uznanie władz 
sokolich. Nie podobało się to sanatorom, 
więc dalejże rozbić „Sokoła“, aby gdy ta 
„twierdza* padnie, jak wojacy, młodzież 
poszła już sama pod stryczek strzelecki. 
Jak do tego przystąpiono? 

Rok rocznie zawiadowca stacji przyj: * 
muje zastęp robotników do wykonania ro- 
bót najpotrzebniejszych. Gdy i w tym roku 
robotnicy o pracę się u p. zawiadowcy sta- 
cji dopytywali, powiedziano im, że owszem 
praca będzie, ale tylko dla tych, którzy się 
zapiszą w szeregi strzeleckie. 

A że w Waąrlubiu mamy bardzo wielu 
bezrobotnych — więc przeszło 80-ciu z nich 
zgłosiło się do Strzelca, aby pozyskać pra- 
cę. No.i Strzelca. założono. Ciekawe jest to, 
że jeden z urzędników pocztowych był wi- 
ceprezesem „Sokgła”, z którego wystąpił i 
stał się wielkim agitatorem Strzelca. 

Smutne to zaiste, ale prawdziwe, że nie 
idzie tutaj o wytworzenie spoistości na- 
o to 


nia fizycznego, o ile nie idą na pasku sa- 
nacji to rozbić je trzeba za każdą bez- 
względnie cenę. Taką nikczemną robotę 
tylko potępić należy. 


Naiwnym | 
cy głupim? 


Sanacyjne pisma plotą najróżniej- 
sze przewrotności i głupstwa, a najbar 
dziej idjotycznem pomiędzy temi 
bzdurstwami jest wymysł o błogosła- 
wionych rządach pomajowych i o „an- 
typaństwowej* „endecko - niemieckiej 
współpracy“. Przeględając przypadko- 
wo sobotni numer „Głosu Wąbrzeskie- 
go“ znalazłem wstępny artykuł „współ 
działanie endecko - niemieckie“, napi- 
sany chyba dla naiwnych lub głupich, 
bo w treść tego bzdurstwa nie uwierzą 
nigdy ludzie rozumni i myślący, a 
pewnie nawet sam sprawca tego ela- 
boratu nie może na trzeźwo wierzyć w 
to, co napisał. 

Szkoda czasu i papieru na to, by 
odpierać takie brednie, które poważny 
człowiek czy dziennik wstydziłby się 
wypowiedzieć. Żal nam, natomiast, że 
„Głos Wąbrzeski* karmi swoich nie- 
licznych coprawda, czytelników takie- 
mi  niepoczytalnemi majaczeniami, 
które mogą być płodem conajwyżej ja- 
kiejś nieszczęsnej mózgownicy, w któ- 
rej piątej klepki zabrakło. Litość ży- 
wimy dla czytelników „Głosu Wąbrze- 
skiego", który tak nisko ocenia ich in- 
teligencję., Bowiem żaden rozumny 


obywatel w bajdurzenia „Głosu“ nie u- f 


wierzy, bo wie dobrze, że endecja czyli 
Stron. Nar. nigdy nie miało większości 
w Sejmie, a raczej w najlepszym razie 
14 głosów. Wiadomem jest, że endecja 
iw rządzie również nigdy nie miała 
większości, raczej, że w rządzie w naj- 
lepszym razie miewała nawet mniej 
swoich przedstawicieli, niżby jej we- 
dle liczby posłów przysługiwało. Fak- 
tem natomiast jest niezbitym, że wła- 
śnie ludzie tego obozu, który dziś sa- 
nacyjnym się zwie, psuli wszelkie za- 
biegi endecji o gruntowną naprawę. 

Wiadomem jest, że obóz ten, zniwe- 
czył gruntowną pracę jedności narodo- 
wej w maju 1926, ale wyzyskał wszyst- 
ko, co endecja i Stron. Lud. Piast i N. 
P. R. prawica przygotowały. Sanacja 
lekceważyła wszelkie przestrogi i u- 
pomnienia endecji, nazywała je „defe- 
tyzmem*, „antypaństwową robotą“ itp. 
używała w pełni „radości życia“ i nie- 
pohamowanie rozwijała „radosną twór 
czość* w śrubowaniu budżetów, podat- 
ków i opłat, aż doprowadziła dọ dzi- 
siejszej katastrofy gospodarczej i: defi- 
cytów budżetowych. 

Gdynią i koleją Gdynia — Śląsk 
szczyci się sanacja i wynosi, zapomina 
jąc o tem, że nie jej to zasługa, a sku- 
tek wysiłku narodu całego. 

I politykę zagran. sławią — ale nie 
wspomina się ani o Locarnie i Rapallo, 
ani o Hadze, ani o „podniesieniu zna- 
czenia i powagi Rzeczypospolitej na- 
zewnątrz* przez Brześć, pacyfikacje i 
ostatnie „wolne“ wybory, przemilcza 
kompromitujące porażki Polski w Ge- 
mewie i nie przyznaje się do tego, że 
„Anschluss“ zaskoczył „przewidującą'* 
politykę sanacyjną nie mniej niż ger- 
manofilską politykę Brianda, Mac Do- 
nalda i Mussoliniego. 

Błogosławieństwo polityki i góspo- 
darki sanacyjnej cała Polska boleśnie 
odczuwa, a Pomorze dzięki niej ledwie 
dyszy: O wielkich sukcesach faktycz- 
nego współdziałania obozu sanacji z 
Niemcami, od wspólnych z nimi har- 
ców w zaprzedanych Niemcom legjo- 
nach począwszy, aż do ostatniego wiel- 
kiego wyczynu sanacyjnego, o zawar- 
tych przez sanacyjny rząd, a przez B. 
B. uchwalonych nieszczęsnych polsko- 
niemieckich umowach, likwidacyjnej i 
handlowej, „Głos Wąbrzeski* wspomi- 
nać się wstydzi, boć Pomorzanie znają 
zbyt dokładnie i skutki ich  „błogie* 
już dziś przewidują. Takich więc „za- 
sług“ sanacji lepiej nie wyliczać. 

Na drugiej stronie tego samego sa- 
nacji zaprzedanego świstka wielbi i 
sławi poseł Kosydarski mądrą politykę 
rządu, który uzyskał a) pożyczkę za- 
pałczaną, b) pożyczkę francuską na 
kolej Gdynia — Śląsk. Przezornie je- 
dnak przemilcza p. poseł warunki tych 
pożyczek. Skutki pożyczki zapałczanej 
odczuwają obywatele, płacąc dziś dale- 
ko drożej za zapałki, z tą błogą na- 
dzieją, że tak drogo, a może jeszcze 
drożej płacić będą przez dziesiątki jesz 
cze lat. Nawet najzapaleńszy sanator 
przyznać musi, że pożyczka zapałczana 
nader jest uciążliwą i szkodliwą dla 0- 
bywateli. 

A pożyczka francuska? 

Warunki jej są nader ciężkie. Za tę 
pożyczkę oddana została kolej Gdynia 
— Śląsk pożyczającemu, obcemu kon- 
cernowi na eksploatację (wyzyskanie). 

Już teraz Niemcy, aby zbojkotować 
Gdynię, ogromnie obniżają taryfy kole 
jowe do swych portów. Jeżeli Polska 
nie będzie mogła regulować taryf prze- 
wozowych na magistrali Gdynia — 
Sląsk, to port gdyński nie wytrzyma 
konkurencji z portami niemieckiemi. 


, 
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Dlaczego sanącja zamilcza o wszel- 
kich porażkach swojej polityki, dla- 
czego nie chce się przyznać do wszyst- 
kich ciężarów i trudności, które na 
kraj sprowadziła, dlaczego zataja. cięż- 
kie warunki pożyczek, mocno obciąża- 
jące cały kraj? 

Niema się czem szczycić, sanatorzy! 
Błogosławieństwo pięcioletnich sana- 
cyjnych rządów zbyt dotkliwie odczu- 
wają obywatele na swej skórze. Sławią 
sanacyjne rządy dziesiątki tysięcy przy 
mlusowych licytacyj i protestowane 
weksle, i tysiące subhastacyj, sławią 
ci wszyscy, którzy przez mądrą polity- 
kę sanacyjną zeszli „na dziady”, i ci, 
którzy stają przed bankructwem. Nie 
kpijcie sobie sanatorzy z nędzy obywa- 
teli, bo w to, oo wy bzdurzycie, uwie- 
rzyć mogą albo naiwni, albo głupi, al- 
bo wreszcie ci z was, którzy czerpią z 
pełnego żłobu, dla nich napełnionego 
kosztem rujnowania obywateli. 

Chętnie wierzymy, że p. posłowi Ko- 


sydarskiemu jest dobrze, boć jego do- 
chody nieźle wystarczą na utrzymanie, 
może jako poboczne, a może jako głów 
ne, do których przyczepiają się może 
poboczne dochody. 

Chętnie uwierzymy, że dobrze, bar- 
dzo nawet dobrze jest wydawcy „Głosu 
Wąbrzeskiego”*, który jako sanator 
grube tysiące zarabia na rozlicznych 
drukach urzędowych i sanacyjnych. 
Wierzymy głęboko, że ci i owi, zara- 
biając ubocznie na polityce sanacyjnej, 
z „przekonania“ sławią sanację. Ale 
wiemy też, że wielu sanatorom pasku- 
dnie popsuł się humor na wieść, że w 
nagrodę za żarliwą pracę wyborczą i 
„entuzjastyczne* jawne głosowanie za 
B. B., otrzymają 15-procentową obniż- 
kę poborów. Wiemy, i wiemy dobrze, 
że liczni już sanatorzy nie błogosławią 
sanacji, lecz pocichu klną i złorzeczą. 
Zapytać tylko setek tysięcy bezrobot- 
nych, co oni sądzą o pięcioletnich „bło- 
gosławionych* rządach sanacji? F. 


Sejm głosami sanatorów i żydów 
przyjął umowę o koncesji 


w trzech 


czytaniach. — Słowa rzeczowej i słusznej k 


i po- 


słów Klubu Narodowego były grochem, rzucanym na ścianę. 


Piątkowe przedpołudnie w Sejmie minę- 
ło na naradach poszczególnych klubów. U- 
stalono stanowisko wobec koncesji francu- 
skiej. 

Rozprawy popołudniowe otworzył mar- 
szałek Świtalski, który następnie podał do 
wiadomości, iż został zgłoszony wniosek 
PPS i Stronnictwa Ludowego o wyrażenie 
mu wotum nieufności. Zakomunikowawszy 
o tem Izbie, p. Świtalski złożył przewodnic- 
two w ręce wicemarszałka Czetwertyńskie- 
go. 
Wicemarszałek Czetwertński poddał za- 
raz wniosek ten pod głosowanie. Przeciwko 
wnioskowi wypowiedział się k lu b BB, sta- 
nowiący bezwzględną większość, wskutek 
czego wniosek upadł. Gdy wicemarszałek 
Czetwertyński ogłosił wynik głosowania, na 
ławach BB posypały się oklaski. Kluby le- 
wicy i centrum opuściły wówczas ławy — 
i demonstracyjnie wyszły z sali. Prezydu- 
jący zarządził minutową przerwę, podczas 
której zawiadomił p. Świtalskiego o wyni- 
ku głosowania. Gdy p. Świtalski wszedł na 
trybunę, BB znów urządziło mu manifesta- 
cyjne przyjęcie. 

Izba przystąpiła do omawiania umowy 
koncesyjnej, na mównicę wszedł referent 
p. Starzyński. Gdy zaczął przemawiać, po- 
słowie lewicy i centrum zwolna poczęli 
wracać na swe miejsca. 

W toku dyskusji, jaka się wywiązała i 
która trwłała ośm godzin poseł Stahl 
(Kl. Nar.) oświadczył imieniem swego klu- 
bu co następuje: 

— „Klub Narodowy, uznając w całej 
pełni doniosłość i korzyści, płynące z linji 
kolejowej ślągko-gdyńskiej oświadcza, że z 
jednej strony wyniki i szczegóły finansowe 
transakcji, z któremi nie można się było 
zaznajomić i ocenić je w tak krótkim cza- 
sie, a.z drugiej niemożność wszechstronne- 
go i całkowitego rozpoznania treści ukła- 
dów — niepozwala mu przez udział w 
głosowaniu brać odpowiedzialności za po- 
stanowienia całości ustawy.“ — 

W toku dyskusji zabierali głos posłowie: 
Minkowski (BB), który przemawiał za przy 
jęciem przedłożenia rządowego, Chądzyński 
(NPR), który wystąpił ostro przeciwko te- 
mu przedłożeniu a szczególnie przeciwko 
firmie „Schneider — Creuzot* i poseł Bro- 
decki (Kl. Łud.), który wyraził oburzenie, 
z jakiem projekt koncesji i postępowanie 


sanacji spotkały się wśród stronnictw lu- 
dowych. 

Polemizował z nimi min. komunikacyj 
mjr. Kühn. 

Następnie przemawiali: poseł Roten- 
streich z KI. Żyd., opowiadając się za przy- 
jęciem ustawy, pos. Łucki (Kl. Ukr.) — prze 
ciwko przyjęciu umowy o koncesji, oraz po- 
seł Gruszczyński (Ch. D.), oświadczając, iż 
klub jego powstrzymuje się od głosowania, 

Poseł płk. w st. sp. Arciszewski (Kl. Na- 
rod.) mówił o znaczeniu strategicznem linji 
kolejowej górnośląsko-gdyńskiej. 

Po nim wystąpił z replikami kierownik 
min. skarbu płk. Matuszewski. 

Zkolei zabrał głos pos. Stroński (Kl. Na- 
ród.), wykazując dowodnie, że właściwie 
Sejm i kraj niewiele wiedzą o umowie z 
koncernem francuskim, że istnieją znaczne, 
różnice pomiędzy tekstem francuskim, a 
tekstem polskim umowy itd. 

Po przemówieniach kilku innych posłów 
umowa o koncesji została przyjęta 
przez Sejm we wszystkich trzech czyta- 
niach. 

Za przyjęciem tego przedłożenia 
głosował klub BBWR (sanacja) i Klub Ży- 
dowski. 

Wszystkie inne kluby sejmowe z Klubem 
Narodowym na czele opowiedziały się 
przeciwko umowie o koncesji. 

Wszystkie poprawki do umowy, jakie zo 
stały zgłoszone przez Klub Narodowy, Sejm 
głosami BB i Żydów odrzucił. 

Pomiędzy interpelacjami, zgłoszonemi w 
piątek do łaski marszałkowskiej i przyjęte- 
mi przez prezydjum Sejmu, a następnie 0- 
głoszonemi znajdowały się: 

Interpelacja Klubu Narodowego do pre- 
mjera, min. sprawiedliwości i min. spraw 
wewn. w sprawie udziału organów bezpie- 
czeństwa publicznego w korupcyjnej i te- 
rorystycznej akcji na rzecz listy BBWR pod 
czas wyborów do Sejmu i Senatu w War- 
szawie; 

interpelacja Klubu Narodowego do pre- 
mjera, min. spraw wewn. i min sprawiedli- 
wości w sprawie zachowania się policji w 
dniu 19 marca' br. w Poznaniu oraz 

interpelacja w sprawie zamieniania po- 
morskich Tow. Powst. i Woj. na organiza- 
cje „Przyjaciół Strzelca* (podajemy ją dzi- 
siaj na innem miejscu). 


Wotum nieufności do rządu płk. Sławka 


zgłosili w piątek w Sejmie posłowie Klubu Narodowego. 


Posłowie Klubu Narodowego złożyli 
na piątkowem posiedzeniu Sejmu do 
laski marszałkowskiej wniosek, żąda- 
jący ustąpienia Rady Ministrów. 

Brzmi on następująco: 

— „Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm na mocy art. 58 konstytucji 
żąda ustąpienia Rady Ministrów. 

UZASADNIENIE. 

P. Marszałek Sejmu na posiedzeniu 
dn. 23 bm. oświadczył, że „... brzmie- 
nie zarządzenia p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej zupełnie wyraźnie ogranicza 
sesję nadzwyczajną do załatwienia pro 
jektu ustawy o oddaniu Francusko - 
Polskiemu Towarzystwu  Kolejowemu 
Sp. Akc. w Paryżu kolei Nowe Herby— 
Gdynia do eksploatacji i udzielenia po- 
ręki państwowej". i 

W myśl tego oświadczenia p. Mar- 
szałek Sejmu nie zgodził się na uzupeł 
nienie porządku dziennego. 

Oświadczenie to p. Marszałka Sej- 
mu nie spotkało się z zaprzeczeniem 
ze strony Rządu, który wedle przepisu 
Konstytucji jest za zarządzenie p. Pre- 
zydenta odpowiedzialny. 

Art. 25 Konstytucji w postanowie- 
niach swych o sesjach, zarówno. zwy- 
czajnych jak i nadzwyczajnych, nie za- 
wiera żadnej podstawy do jakiegokol- 


wiek ograniczenia ubrawnień Seimu i" 


Senatu, dokładnie określonych w roz- 
dziale II (Władza Ustawodawcza) i III 
(Władza Wykonawcza) Konstytucji. 
Wprowadzenie takiego ograniczenia 
jest jest złamaniem Konstytucji przez 
władzę wykonawczą. 

Ograniczenie praw Sejmu jest nie 
tylko sprawą zasadniczą ze stanowi- 
ska obowiązującego prawa państwowe 
go, ale także czyni dotkliwą ujmę in- 
teresom państwa, uniemożliwiając za- 
łatwienie nagłych spraw, wynikają- 
cych z wewnętrznych i zagranicznych 
stosunków politycznych, a zwłaszcza 
ze stanu gospodarczego kraju. Nie 
mogąc opanować sytuacji gospodar- 
czej, rząd stara się uchylić z pod kry- 
tyki przedstawicielstwa narodowego. 

Rząd w sposób niezgodny z Konsty- 
tucją, unika kontroli, do której na mo- 
cy Konstytucji powołany jest Sejm, ze- 
brany na sesję. 

W tym stanie rzeczy żądanie ustą- 
pienia Rządu z mocy art. 58 Konstytu- 
cji jest obowiązkiem Sejmu. 

Warszawa, dnia 24 kwietnia 1931 r. 

WNIOSKODAWCY“. — 

Wniosek ten został przez marsz. Sej 
mu  SŚwitalskiego przyjęty i będzie 
przedmiotem rozprawy Sejmu w sobo- 
te (25. bm.) o godzinie 10-ej rano. 
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Pilnować szkoły, 
Panowie! 


W żywej jeszcze pamięci społeczeń- 
stwa są niezbyt odległe, a niesłychane 
praktyki wyborcze sanacji, kiedy to 
liczni urzędnicy, a zwłaszcza nauczy- 
ciele, powołani do pełnienia wysokich 
zadań wychowawczych, zaangażowali 
się z karygodnem wprost zaniedba- 
niem swych obowiązków zawodowych 
w robocie partyjnej, mianowicie w agi 
tacji wyborczej na rzecz jedynki. W 
naszym powiecie zyskali sławę  nie- 
śmiertelną  „chłubnemi* występami 
swemi w Zieleniu, Golubiu, Orzechów- 
ku, Osieczku itd. nauczyciele — strzel- 
cy Walter i Wacławski, wątpliwej war 
tości filary sanacyjnego „Ogniska“. Pa- 
nowie ci tak upodobali sobie w robocie 
partyjnej, nie mającej nic wspólnego 
z ich zadaniami zawodowemi, że je- 
szcze dziś przy bylejakiej okazji jej się 
imają. 

Sanacja obecnie wysila się na wszel 
ki możliwy i niemożliwy sposób około 
zbudowania sanacyjnej gwardji strze- 
leckiej w Wąbrzenie, aby już wreszcie 
powołany niedawno do życia noworo- 
dek mógł się popisać corychlej jakimśe 
nadzwyczajnym wyczynem. Nie dość, 
że się w Wąbrzeźnie, Elgiszewie, Jaran 
towicach, Przydworzu próbuje Pow- 
stańców i Wojaków przerobić na strzel 
ców, ci dwaj panowie poczęli wśród 
młodzieży szkolnej „Strzelcowi*' człon- 
ków kaptować, wprawdzie, jak dotąd, 
z mizernym bardzo skutkiem. Bo 
oto chłopców ze szkoły dokształcają- 
cej namawiają do wstępowania w sze- 
regi strzeleckich bojówkarzy, zapomi- 
nając o tem, że chłopcy ci po naukę do 
szkoły przychodzą, a nie na strzeleckie 
zaloty. 

Młodzież tę, członków Stowarzysze- 
nia Młodzieży Katolickiej i „Sokoła“ 
wzywamy do stanowczego oparcia się 
podszeptom judaszowskich wysłanni- 
ków i do wytrwania przy dotychczaso- 
wych, zasłużoną chwałą okrytych 
sztandarach! 

Niepoprawnym agitatorom zaś ra- 
dzimy pilnować szkoły, a skoro ich 
już tak bardzo polityka i „Strzelec“ nę- 
ci, to niechaj przestaną być nauczycie- 
lami, niech będą tylko strzelcami. Tre- 
ścią życia nauczyciela winna być wy- 
łącznie szkoła i nauka, a nie polityka, 
a jeśli który nauczyciel tego uznać nie 
chce, a może i nie umie, nie powinien 
być nauczycielem. 

Sądzimy, że pan inspektor szkołny 
wzgl. kierownik szkoły raczą nieświa- 
domych tego panów odpowiednio objaś 
nić, aby interesy państwa i*%zżkoły nie 
ponosiły szwanku. 

A pewnie i rodzice czy wychowaw- 
cy młodzieży mają prawo zabrać w tej 
sprawie głos! 


RADJO. 
Środa 29 kwietnia. 


Poznań. 14.15 Komunikaty gospod. roln. 
— sprawozdanie o ruchu statków itd. 14.30 
Kwadrans Tow. Ziemianek Wielkopolskich. 
16.45—17.30 Audycja dla dzieci w wyk. 
„Wujcia Czesia“, 

Warszawa. 12.10 Gramofon. 13.10 Komu- 
nikat meteorologiczny. Gramofon, 13.25 
Przerwa. 1415 Komunikat gospodarczy. 
14.35 Komunikat harcerski, 14.50 Radjokro- 
nika — dr. Marjan Stępowski. 15.,15—15.30 
Przerwa. 15.30 Odczyty dla maturzystów 
„Żeromski“ — prof. St. Adamczewski. 15.50 
„Europa i Polska przed wojną światową“ 
dr. Wacław Lipiński. 16.10 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 16.15 Program dla dzieci 
„Zagadki i szarady“ — podyktuje p. Hen- 
ryk Ładoś. Program dla dzieci starszych i 
młodzieży: Kwadrans literatury słowiań- 
skiej. 16.45 Gramofon. 17.15 Odczyt dyr. 
Śmigielskiego p. t. „Zwalczanie marnotraw- 
stwa w przemyśle i w życiu publicznem*. 
1745 Koncert popularny w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyw. Józefa Ozimińskiego. 18.45 
Rozmaitości. 19.10 Skrzynka pocztowa rol 
nicza. Giełda rolnicza. 19.25 Gramofon. 19.35 
Odczytanie programu na dzień następny. 
1940 Prasowy Dziennik Radjowy. 19.55 
„Wśród książek“. Prof. H. Mościcki. 20.15 
Odczyt muzyczny ze Lwowa, 20.30 Koncert 
kameralny. Wykonawcy: Irena Dubiska 
(I-sze skrz.), Mieczysław Fliederbaum (II 
skrz.) Mieczysław Szaleski (altówka) i Zo- 
fja Adamska (wioloncz.). 21.15 Audycja ja- 
pońska literacko-muzyczna. 22.00 Feljeton. 
22.15 Gramofon. 22.50 Komunikaty: meteo- 
rologiczny, policyjny, sportowy. 23.00—24.%) 
Muzyka lekka i taneczna. 

Bratysława. 19.30—22.00 „Madame But- 
terfily', op. Pucciniego. (Tr. z Teatru Naro- 
dowego). 

Hamburg. 19.55 „Sprzedana Narzeczona”, 
op. kom. w 3 aktach Smetany. 

UEAGETELY TEE TA UFP TLT POT PERIOW T 


Piłkarskie mecze ligowe. 
Warszawa, 27. 4, PAT. 

Wisła — Polonja 3:1 (2:3) 

Kraków, 27. 4. PAT. 
Legja (Warszawa 
Lwów, 27. 4. PAT. 
Czarni — Lechja 4:2 
Poznań, 27. 4. PAT. 
Warta — Pogoń 7:0 (3:0). 


Cracovią 4:1 (4% 
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KALENDARZYK: 
Wtorek: Pawła, 
Środa: Piotra M. 


© Z niedzieli. Wczorajszy dzień nie- 
dzielny zaczął się od rana samego napraw- 
dę wiosennie. Słonko od kilku już dni u- 
śmiechało się radośnie do znękanych kło- 
potami ludzi, którym i długotrwałe zimna 
dojadły aż nadto. To też od południa już 
wychodziły wielkie rzesze spacerowiczów 
za duszne mury miasta, na którego uli- 
cach przy przejeździe lada wozu lub samo- 
chodu wzbijają się istne tumany niezmia- 
tanego już od tygodni całych kurzu. Po- 
południowych spacerowiczów spotkała jed- 
nak niemiła niespodzianka w postaci desz- 
czu, wprawdzie  niedługotrwałego. Gdy 
już niebo wypłakało się dowoli, słonko 
znów mile przygrzewało. 

Wczorajsza niedziela była w całem zna- 
czeniu słowa niedzielą „sportową, gdyż 
wczoraj odbył się w Wąbrzeźnie cały sze- 
reg imprez sportowych, jak zawody ko- 
larskie i piłki nożnej, zawody strzeleckie 
harcerzy, z których sprawozdanie podaje- 
my osobno. Uwagę spacerowiczów w Ryn- 
ku zwracały wystawione w oknie firmy C. 
Balcerski liczne efektowne i cenne nagro-' 
dy, wyznaczone na bieg o „puhar Sokoła 
wąbrzeskiego”, wśród których wyróżniała 
się wspaniała nagróda pierwsza — sławny 
puhar „Sokoła“. 


Baczność Młodzi O. W. P.! 


We czwartek, 30 bm. o godz. 8-ej 
wieczorem odbędzie się w sali p. 
Klimka zebranie Młodych Obozu 
Wielkiej Polski. 


© Walne zebranie LOPP, W piątek, d 
24 bm, o godzinie 19 odbyło się w sali 
Rady Miejskiej walne zebranie miejscowe- 
go oddziału Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa pod przewodnictwem p. burmistrza 
Schwarza. Na zebraniu było obecnych mi- 
mo osobnych zaproszeń i imiennej kuren- 
dy tylka.. 15 członków, co nie świadczy 
dodatnio o żywotności tut. oddziału, który 
liczy aż 128 członków! 

To też w sprawozdaniach ustępującego 
zarządu, tak prezesa p. naczelnika Retza, 
jak skarbnika i sekretarza wyrażano żal 
pod adresem spoleczeństwa, które nie do- 
cenia należycie znaczenia i zadań LOPP. 
gdyż członkami oddziału są w przygniata- 
jącej większości urzędnicy. 

Poruczono więc nowowybranemu zarzą- 
dowi poczynić starania około wzbudzenia 
zainteresowania wśród społeczeństwa spra 
wami LOPP. wciągnięcia jak najszerszych 
warstw obywatelstwa do pracy nad przy- 
gotowaniem naszej obrony powietrznej na 
wypadek wojny. Małe zainteresowanie się 
obywatelstwa Ligą O. P. P. tłumaczy się 
rozmaitemi przyczynami,  przedewszyst- 
kierm kompletnym brakiem jakiejkolwiek 
propagandy i nieujawnianiem się działal- 
ności miejscowego oddziału na zewnątrz. 
Dlatego też z uznaniem powitać należy za- 
powiedź urządzenia w Wąbrzeźnie kursu i 
zawodów modelarstwa samolotów dla mło- 
dzieży, oraz specjalnego dnia propagandy 
lotniczej. 

Według sprawozdania skarbnika p. Wa- 
cławskiego stan kasy przedstawia się na- 
stępująco: dochód — 469,50 zł; rozchód 
— 3211 zł; saldo na rok następny — 437,39 
zł. Po udzieleniu zarządowi absolutorjum 
przystąpiono do wyborów nowego zarządu, 
w wniku których zostali wybrani: preze- 
sem — p. burmistrz Schwarz, wicepreze- 
sem — p. Franc. Czerwiński, sekretarzem 


— p. Dąbrowski, skarbnikiem — p. Wa- 
cławski, ławnikami — p. Wojtecka i p. 
Chwiałkowski. 


© Zebranie nowopowołanego Powiato- 
wego Komitetu PW. i WF. Pan starosta po 
wiatowy na podstawie okólnika Min. Spr. 
Wewn. powołał nowy komitet powiatowy 
PW. i WF. na rok budżetowy 1931/32. 
Zebranie Powiat, Komitetu PW. i WF. od- 
będzie się dnia 28. kwietnia rb. o godz. 
17 w sali sejmiku powiatow. w starostwie 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i powitanie nowego komi- 
tetu; 2. Sprawozdanie z działalności PW. 
i WF. w roku budżetowym 1930/31; 3. Spra 
wozdanie rachunkowo — gospodarcze za r. 
1930/31; 4, Wytyczne prac Pow. Kom. PW. 
i WF.; 5. Wybór kierowników sekcji Pow. 
Kom. PW.i WF. oraz członków; 6. Roz- 
patrzenie i zatwierdzenie budżetu PW. i 
WF. na rok 1931/32; 7. Powiatowe święto 
PW. i WF. oraz centralne święto PW. í 
WF. w siedzibie Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Spale; 8. Dyskusja i 
wolne wnioski. (P. W.). 


© Doroczne walne zebranie K, S. „Po- 
morzanka* odbędzie się we wtorek, dnia 5. 
maja br. o godzinie 8,30 wiecz. w lokalu 
„Dwór Wąbrzeski* p. J. Kaczyńskiego z na 
stępującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie; 2. Sprawozdanie zarządu; 
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 4. Wy- 
bór nowego zarządu; 5. Wnioski; 6. Wol- 
ne głosy. 

W razie niestawienia się statutem prze- 
pisanej ilości członków odbędzie się pół g. 
później nastepne walna zebranie. bez 


town" OOO 
` Chcesz się dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział 


zamów czem prędzej 


GAZETĘ WĄBRZESKĄ 


na następny miesiąc i to najpóźniej 


do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu. 
NOWY 


względu na ilość obecnych członków, 
chwały którego będą miały. moc obowiązu- 
jącą. Wnioski należy składać najpóźniej 
3 dni przed walnem zebraniem na ręce se- 
kretarza p. Beygera. 

Zarząd: Fr. Szeliga, prezes. B. Beyger, sekr. 


© Zebranie Stowarzyszenia Kat. Mło- 
dzieży Żeńskiej odbyło się w niedzielę, dn. 
268 kwietnia o godz. 1,30 w salce parafjalnej, 
Zebranie zagaiła prezeska przy współudzia- 
"le 55 druhen. 

W obfitym porządku obrad omawiano 
sprawę udziału w uroczystości 3-go maja, 
sprawę nowych mundurków, zbliżającego 
się „Święta Druhen* oraz rozpoczęcia gry 
w siatkówkę. 

Urozmaiciły zebranie dwa odczyty: drh. 
Michałowskiej „O misji katol. wśród lu- 
dów polarnych“ i prezeski „Jak zachowy- 
wać się w urzędach i w podróży”. 

Zebranie zakończono o godz. 2,45. 


© Zebranie mies. Stow. Samodziel- 
nych Rzemieślników odbyło się © godz. 
2ej w lokalu p. Klimka. Zebranie za- 
gaił prezes p. Kołecki, witając przyby- 
łych członków. Protokół, odczytany 
przez p. A. Dąbrowskiego, przyjęto bez 
zmian. Zgodnie z porządkiem. obrad 
wysłuchano sprawozdania komisji do 
Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu, nad 
czem wywiązała się szeroka dyskusja. 
Omawiano także pracę i sposób urzę- 
dowania komisji szacunkowej, przy- 
czem narzekano na nadmierny wy- 
miar podatku obrotowego, który nie 
jest ujęty w należytym stosunku do 0- 
becnej ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
Podatek obrotowy bowiem wymierza- 
ny jest w wysokości o wiele przewyż- 
szającej zeszłoroczną,. mimo, że rzemio 
sło w roku bieżącym bardzo podupadło 
W sprawie tej przemawiali pp. A. Za- 
lewski, Rujner senjor, Strzyżewicz, Ba- 
ticki i inni. 

© Otwarcie sezonu kolarskiego, We 
wczorajszą niedzielę odbyło się uroczyste 
otwarcie sezonu kolarskiego tut. Tow Cy- 
klistów „Pogoń. Zgodnie z programem 
odbyła się o godziriie 10-tej zbiórka człon- 
ków na placu Luksusowym, poczem na- 
stąpił wymarsz do kościoła na uroczyste 
nabożeństwo. Na czele kroczyła orkiestra 
sokola pod dyr. p Wróblewskiego, a za or- 
kiestrą posuwał się barwny korowód przy- 
strojonych rowerów pod kierownictwem 
prezesa p. Dudziaka. 

O godz. 2-ej po południu odbył się 620- 
sowy wyścig kolarski na trasie 25 klm. od 
startu przy szosie pod Sitno ruszyło 9 za- 
wodników w obecności licznie zgromadzo- 
nej publiczności. Do mety przybył jako 
pierwszy p. Franciszek Niedzielski, prze- 
bywając trasę w czasie 55 minut 38 sekund, 
jako drugi Otton Benert 56'30*, Wszyscy 
zawodnicy bieg ukończyli w dobrej formie. 
O godzinie 18-tej odbyło się na sali p. Ka- 
czyńskiego uroczyste rozdanie nagród zwy- 
cięzcom przez prezesa p. Dudziaka w bec- 
ności przedstawicieli miejscowej prasy i 
członków Towarzystwa. — Wieczorem o 
godzinie 20-tej odbyła się na zakończenie 
uroczystości zabawa taneczna na sali 
„Dworu Wąbrzeskiego'*. 

© Zawody piłki nożnej, Wczoraj odby- 
ły się zawody piłki nożnej między Gimna- 
zjalnym Klubem Sportowym „Vambresia*" 
— Wąbrzeźno a Gimn. Klubem Sportowym 
Brodnica z wynikiem 9:0 (2:0) oraz między 
Klubem Sportowym „Pomorzanka* — Wąb- 
rzeźno, a Kl. Sport. „Zuch“ z Torunia z wy- 
nikiem 4:2, do przerwy 2:1. A 

Na podkreślenie zasługuje stosunkowo 
dość wysoka wygrana „Pomorzanki” nad 
„Zuchem”. Publiczność zebrała się na boisku 
dość licznie. 

Harcerskie zawody strzeleckie. W 
niedzielę, dnia 26 bm. odbyły się o godz. 
10.30 na strzelnicy Bractwa Strzeleckiego 
harcerskie zawody strzeleckie o mistrzo- 
stwo hufca wąbrzeskiego. W zawodach 
wzięły udział 3 drużyny wąbrzeskie, 1 dru- 
żyna z Golubia i 1 z Książek. Wyniki za- 
wodów są następujące: 

a) Strzelanie indywidualne junjorów 
(2% m.): 1. Dąbrowski Bronisław (I. druż. 
wąbrz.) — 151 punktów; 2. Mikołajczak 
Franc. (I. druż, Golub) — 139 punktów; 3. 
Kwiatkowski Franc. (I. druż. wąbrzeska) — 
118 punktów. Harcerski rekord mistrzow- 
ski w tej konkurencji wynosi 185 punktów. 

b) Strzelanie indywidualne senjorów (50 
m.); 1. Ślązak Karol (I. druż. Golub) — 110 


u-| punktów; 


kościoła na nabożeństwo. Zbiórka przed- 
stawicieli władz, oddziałów PW., organi- 
zacyj stowarzyszeń, cechów i korporacyj 
miejskich o godz. 9,30 na placu Luksuso- 
wym. 

Ustawienie do pochodu według kolej- 
ności przybycia na plac zbiórki. 

Godz. 10,30 — uroczyste nabożeństwo w 
miejscowym kościele parafjalnym . 

Godz. 11,30 — po nabożeństwie ustawie- 
nie na rynku miejskim hufców, oddziałów 
ba, stowarzyszeń i organizacyj do defi- 

y. 

godz. 12-ta — defilada na ulicy Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego przed domem p. 
Klimka. 

Ustawienie do defilady według następu- 
jącej koljności: 

Oddz. Cyklistów Klubu „Pogoń“, Hufce 
p. w. żeńskie, oddziały uzbrojone i umun- 
durowane, oddziały umundurowane, rezer- 
wiści, stowarzyszenia i cehy, „Sokół“ oraz 
zawodnicy do biegu. 

Defiladę zamyka oddział cyklistów 
Klubu „Pogoń“. 

Oddziały biorące udział w defiladzie po 
przedefilowaniu maszerują przez ulicę O- 
grodową i na rynku rozwiązują się. 

Godz. 13-ta — bieg 4.000 mtr. o puhar or- 
ganizowany przez Tow. Gimnast. „Sokół“. 

Kierownictwo nad pochodem i defiladą 
Komitet Wykonawczy powierzył powiato- 
wemu komendantowi p. w, i w. f. p. por. 
Kuliszewskiemu. 

Komitet apeluje do wszystkich obywa- 
teli miasta, ażeby w dniu tej uroczystości 
udekorowali domy swoje chorągwiami. pań- 
stwowemi, a okna nalepkami Tow. Czyt. 
Lud. 

Równocześnie Komitet apeluje do miesz- 
kańców miasta, ażeby przyczynili się cho- 
ciażby najdrobniejszemi datkami na Dar 
Narodowy Tow. Czyt, Lud. i chętnie ofia- 
rowali datki zbierającym kwestarkom. 


2) Nitka Władysław (I. druż, 
Wąbrz.) — 110 punktów; 3. Tuński Edward 
(III. druż. Wąbrz.) — 101 punktów „Harcer- 
ski rekord mistrzowski wynosi 1% pkt. 

c) Strzelanie zespołowe junjorów: I miej- 
sce II. druż. gimn. Wąbrzeźno — 584 punk- 
tów; II miejsce I. druż. Golub — 284 punk- 
tów; III miejsce III druż. szk. powsz. Wą- 
brzeźno — 201 punktów. Harcerski rekord 
mistrzowski VI-ej drużyny toruńskiej wy- 
nosi 816 punktów. 

d) strzelanie zespołowe senjorów: I miej- 
sce IV druż. pozaszk, Wąbrzeźno — 48 
punktów; II miejsce I. druż. gimn. Wąbrze- 
źno — 424 punktów; III miejsce I. druż, Go- 
lub — 361 punktów. Harcerski rekord mi- 
strzowski xV-ej drużyny warszawskiej wy- 
nosi 960 punktów. 

Jak widać, we wszystkich prawie kon- 
kurencjąch wybili się na czoło harcerze wą- 
brzescy. Strzelanie odbywało się przy pięk- 
nej słonecznej pogodzie. Nie sprzyjał jedy- 
nie zawodom silny wiatr. 


© Trzeci maj — T. C. L. Trzeciego 
maja w dniu święta narodowego, pod pro» 


M a Pana Prezydenta RY uo Komitet Wykonawczy: 
itej odbędzie się na terenie całej Polski | Przewodni : (2) Cwinarowi Š 
zbiórka pieniężna na rzecz Towarzystw czo S— RK 


Czytelni Ludowych. 

Część dochodu z zbiórki, którą przepro- 
wadzać się będzie i na terenie tut. miasta, 
przeznaczona jest na zasilenie miejscowej 
bibljoteki T. C. L. 

Niechaj zatem nikt nie mówi kwestu- 
jącym w tym dniu i niech każdy ofiaruje 
chociaż kilka groszy na tak zbożny cel, 
jakim jest oświata. 


© Sprzedaż nalepek okiennych i chorą- 
giewek na rzecz T. C. L. odbywać się bę- 
dzie we wszystkich księgarniach i sklepach 
papieru przez cały tydzień przed świętem 
'Tczeciego Maja. 

W każdem oknie w dniu święta Trzecie- 
go Maja powinna znajdować się nalepka a 
każde dziecko powinno mieć barwną Cho- 
rągiewkę. 

Czysty dochód z sprzedaży nalepek i 
chorągiewek przeznaczony jest na rzecz To- 
warzystw Czytelni Ludowych. 

© Kino „Słońce“ wyświetla dziś po raz 
ostatni przecudne arcydzieło filmowe Z 
Nancy Cavrol i Garry Cooper'em pt. „Upa- 
dły anioł*. Na ogólne życzenie wznowioną 
zostaje arcywesoła komedja „Pat i Pata- 
chon wśród ludożerców'. —, We wtorek 
wielki film morski na tle przygód wśród 
marynarzy p. t. „Dziewczę z Singapore". 
Wstęp dla 2 osób na 1 bilet. 


Rodacy! 


Ww ciągu długiego okresu naszej niewoli 
dzień 3-go maja wiązał się w pamięci na- 
rodu z wiekopomną rocznicą uchwalenia 
w roku 1791 ustawy konstytucyjnej, której 
celem było przywrócenie *wewnętrznego 
zdrowia Rzeczypospolitej i  uchronienie 
kraju od grożącego mu widma rozbiorów. 

W ciągu długiego okresu niewoli cała 
Polska od Bałtyku po Karpaty od wschod- 
nich do zachodnich rubieży uroczyście ob- 
chodziła pamiętną w dziejach historji tę 
wiekopomną rocznicę. 

Śladem lat ubiegłych postanowiło spo- 
łeczeństwo powiatu wąbrzeskiego uroczy- 
ście obchodzić ten dzień „Święta Narodo- 
wego“, ażeby w nawiązaniu do wiekopom- 
nych tradycyj konstytucji Trzeciego Maja 
zespolić całe społeczeństwo polskie do 
twórczej i zgodnej pracy dla dobra Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 

W tym celu wyłonił się powiat. komi- 
tet, składający się z przedstawicieli władz, 
urzędów i organizacyj miasta i powiatu i 
uchwalił: 

Zorganizowanie lokalnych komitetów u- 
roczystego obchodu w każdej miejscowości 
tut. powiatu, które w ramach lokalnych 
możliwości urządzą: 

1) w przeddzień obchodu — capstrzyk, 
gdzie jest orkiestra i Stow. Młodzieży, Wo- 
jaków itp.; 

2) w niedzielę — zbiórkę, wymarsz na 
nabożeństwo, udział w nabożeństwie, po 
nabożeństwie manifestacje na placach i 
wieczornice. 

Komitet wykonawczy. na miasto Wą- 
brzeźno ustalił następujący program: 

dnia 2, maja — sobota: 

godz. 20-ta — capstrzyk z udziałem or- 
kiestry „Sokoła“, hufców PW. oraz sto- 
warzyszeń i organizacyj. — Zbiórka do 
cąpstrzyku od godz. 19,30 na placu męskiej 
szkoły powszechnej. 

Dnia 3, maja — niedziela: 

godz. 10-ta — Pochód przez miasto do 


Członkowie: Ldbal, Kuliszewski, Schwarz, 
Bojarski, Dr. Ostrowski, Reiske. 
| deo R S 


Rezolucja przeciw bez- 
prawiom gdańszczan. 


Zebrani w dniu 22 bm. członkowie 
Związku Podoficerów Rezerwy Koło Wąb- 
rzeżno oraz Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków placówka Wąbrzeźno postano- 
wili: 

1. Apelujemy do rządu polskiego, by za- 
etosował wobec Gdańska wszystkie przy- 
sługujące mu środki, aby butę krzyżacką 
ukrócić i zapewnić obywatelom Rzplitej 
na terenie gdańskim bezpieczeństwo, - a 
państwu polskiemu pełnię praw, przysłu- 
gujących mu na podstawie traktatów. 

2. Piętnujemy: haniebne czyny bandy- 
tów hitlerowskich, którzy napadem na pol- 
ski statek „Kopernik“ zbezcześcili banderę 
polską, a marynarza polskiego Władysła- 
wa Jerzyka pobili do utraty przytomno- 
ści, na piersiach jego wycięli nożem znax 
hitlerowski i przypięli na klatce piersiowej 
kartkę z napisem: „Ten krzyż dla Piłsud- 
skiego”, napadli na obywatela polskiego 
R. napadli na ochronkę i pobili dzieci 
polskie, napadli na polskie gimnazjum i po- 
ranili cegłą, rzuconą przez okno ucznia 
Wyczychowskiego. Piętnujemy sądy gdań- 
skie, które zamiast ukarać zwyrodniałych 
oprawców, wtrąciły do więzienia niewinną 
ofiarę napadu marynarza Jerzyka. Piętnu- 
jemy policję gdańską, która, zamiast 
wszcząć pościg za sprawcami napadu na 
gimnazjum polskie, aresztowała uczniów 
i to zranionego Wyczychowskiego i Witko- 
wieza oraz uczenicę Helenę Żołądkównę. 

Wzywamy Rząd Polski, aby ukrócił 
swawolę gdańszczan jak najrychlej, bo wye 
maga tego honor Rzeczypospolitej Polskiej. 

Mównocześnie zebrani oświadczają, że 
przy użyciu wszystkich środków przepro- 
wadzą zdecydowny bojkot firm i towarów 
gdańskich, zaś wobec obywateli gdańskich 
pochodzenia niemieckiego zastosują środki 
represyjne. Każdy Polak kupujący dziś | y= 
roby gdańskie, jest zdrajcą sprawy naro. 
dowej, 

Wzywamy tych Polaków, którzy nie 
mogą się obyć bez towaru niemieckiego, 
aby nareszcie się opamiętali i przynajmniej 
pieniędzmi sewojemi a jednak polskiemi, 
przez kupowanie towarów w Gdańsku. nie 
dcpomagali do szerzenia się band hitlerow- 
skich w Gdańsku. 

Towarzystwo Powstańców i Wojaków 

Placówka Wąbrzeźno. 

Koło Podoficerów R. P. w Wąbrzeźnie. 
EEE ETA ZOE OT ZZ TCZEW A RANĄ 
HUMOR. 

Historja rodu. 

„Jestem sekretarzem prywatnym Johns 
Jenkins, tego miljardera; mam pisać terai 
historję jego rodu. A trzeba ci wiedzieć, że 
ojciec tego łajdaka skończył na krześle 
elektrycznem w Chattanoga'. 

„No, i jak z tego wybrnąłeś?" 

„Napisałem: Już Mr. Jenkins senjor zy: 
skał niemały rozgłos z powodu swych 
gruntownych doświadczeń nua bolu elek 
tryczności stosowanej 


GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 28 kwietnia 1931 r. 


hr. 49 


AW OOO O O l 
Baczność sportowcy! 


Termin biegu o „puhar sokoła wąbrzeskiego'” się zbliża! 


Pamiętajcie, że zgłoszenia do biegu przyjmuje już dziś, a tylko do dnia 30 bm., naczelnik „Sokoła“ druh A. Zalewski, Wąbrzeźno, 
ul. Poniatowskiego nr. 2. 


OA NPE o ORE E SCW AAAA 


Ill-ciego dorocznego biegu pła- 
skiego o puhar „Sokoła 
€ wąbrzeskiego. 


Poniżej podajemy regulamin doroczne- 
go biegu płaskiego na 2.000 metrów, jaki 
odbędzie się w Wąbrzeźnie w dniu 3. ma- 
ja, o „puhar Sokoła wąbrzeskigo: 

1. Bieg odbywać się będzie co rok w dn. 
święta konstytucji 3-go maja bez względu 
na pogodę, 

Długość trasy wynosi 4.000 mtr. Trasę 
biegu oraz miejsce startu ogłosi się przed 
rozpoczęciem biegu. Metą — środek Ryn- 
ku  abrzeskiego. 

3. Udział w biegu brać może każdy oby- 
watel zamieszkały na terenie powiatu wą- 
brzeskiego, nie poniżej lat 16, stowarzyszo 
ny lub nie, oraz członkowie wszystkich 
gniazd sokolich IV. okręgu jak wyżej, za 
wylegitymowaniem się z miejsca zamie- 
szkamia 

4. Zawodnicy zgłosić się muszą ustnie 
lub piśmiennie u naczelnika gniazda wą- 
brzeskiego druha A. Zalewskiego, ul. Po- 
miatowskiego 2 do dnia 30. kwietnia br. za 


przedłożeniem dowodu z miejsca zamiesz- | 


kania lub legitymacji towarzyskiej, o ile 
do jakiego towarzystwa należy. 

5. Każdy zawodnik płaci 50 groszy w 
gotówce lub w znaczkach pocztowych jako 
wpisowe. 

6. Porządek biegu: 

a) Zbiórka zawodników o godz. 10-tej w 
hotelu „Dwór Wąbrzeski* druha Kaczyń- 
skiego w Wąbrzeźnie; 

b) Stwierdzenie i wyłegitymowanie o0- 
becnych oraz rozdanie numerów; 

c) Badanie lekarskie (bezpłatnie); 

d) Wyjazd autobusem na miejsce 
startu: 

e) Start; 

f) Finał — stwierdzenie zwycięzców; 


Wsprawie zamieniania Tow. Powst.iWoj. 
na organizacje „Przyjaciół Strzelca". 


Interpelacja posłów Klubu Narodowego i N. P. R. w Sejmie. 


Posłowie Klubu Narodowego i Na- 
rodowej Partji Robotniczej zgłosili w 
piątek do laski marszałkowskiej inter- 
pelację do ministra spraw wojskowych 
i spraw wewnętrznych w sprawie za- 
mieniania Towarzystw Powstańców i 
Wojaków na organizacje „Przyjaciół 
Strzelca”. 

Interpelacja ta została przez prezy- 
djum Sejmu przyjęta i ogłoszona. 
Brzmi ona następująco: 

— „Od r. 1920 po przyłączeniu Po- 
morza do Polski samorzutnie pow- 


stały na obszarze D. O. K. VIII Towa-j stańców i 


rzystwaą Powstańców i Wojaków, któ- 
re podtrzymywały w społeczeństwie 
ducha patrjotyzmu i gotowość wojsko- 
wej obrony tej ziemi. Towarzystwa te 
złożone z ludzi różnych przekonań i 
poglądów politycznych, przeważnie z 
b. wojskowych, były i są gotowe do 
współpracy z wojskiem w dziedzinie 
spraw, wynikających z obowiązku o0- 
brony Państwa. Panował w nich duch 
jedności żołnierskiej i obywatelskiej. 
W ostatnich tygodniach z woli ge- 


skiego, dowódcy D, O. K. VIII, roz- 
poczęto przy użyciu haseł przeciwnie- 
mieckich nową robotę, która zmierza 
do przeobrażenia Towarzystw Powstań 
ców i Wojaków na oddziały „Strzelca“. 
„Strzelec* — jak to już dzisiaj wszyst- 
kim wiadomo — jest organizacją woj- 
skowo - polityczną, podczas wyborów 
dostarczał bojówek dla listy B. B. W. 
R. Nr. 1-, bojówek, które w sposób 
bezprzykładny rozbijały wiece i zebra- 
nia innych ugrupowań politycznych. 
Zamiar wpędzenia Towarzystw Pow- 
Wojaków pod komendę 
„Strzelca“ wywołał już dzisiaj ogrom- 
ne zaognienie polityczne, wywołując 
ogólne oburzenie wśród członków To- 
warzystw Powstańców i Wojaków, li- 
czących około 40.000 członków, które ta 
Towarzystwa chcą pozostać nadal or- 
ganizacją wojskową, a nie wojskowo- 
partyjną. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
władzom wojskowym należy przyznać 
prawo zabierania głosu i kierownictwa 
w sprawach wojskowych, lecz nie wol- 
no dopuścić do tego, ażeby czynniki 


nerała brygady Stefana Pasław-lwojskowe pod osłoną pięknych i wznio 


Przetarg przymusowy. ` 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po- 
wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po- 
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych 


miejscowościach: 
1 Na rynku, Dnia 25 á, br. o godz. | 2 wózki de lodów wyra- 
w Wąbrzeźnie 9.ej przed poł. biania 


słych haseł obywatelskich wnosiły 
do zgodnych szeregów powstańczych 
i wojackich rozdźwięki poli- 
tyczne, które w swoich skutkach 
muszą doprowadzić do osłabienia od- 
porności nolskiej na Pomorzu wogóle, 
a w szczególności do dalszego pogłę- 
bienia się nieufnego stosunku do tych 
czynników wojskowych, które świado- 
mie czy nieświadomie wprowadzają de 
zorganizącję do towarzystw patrjotycz 
nych, obywatelskich* i do służby pań- 
stwowej całą duszą przywiązanych. 

W tej robocie biorą także udział 
władze administracyjne. 

Wobec tego niżej podpisani zapytu- 
ją PP. Ministra Spraw Wojskowych i 
Ministra Spraw Wewnętrznych: 

1) Czy powyższe fakty są Im znane? 

2) Co zamierzają uczynić, aby temu 


szkodliwem . poczynaniom położyć 
kres? 

Warszawa, dnia 24 kwietnia 1981 r. 

INTERPELANCI". — 


EEEE, SEE ZTS NE LZRORZŃ 
Nowa taryfa celna. 


Ministerstwo przemysłu i handlu prze; 
słało Izbom Przemysłowo — Handlowym 
do zaopinjowania projekt 1-ej części nowej 
taryfy celnej, zawierającej projekt nomen 
klatury i stawek celnych dla 10 działów 
nowej taryfy celnej, obejmującej produk 
cję rolną, przemysł mineralny, spożywczy, 
chemiczny, garbarski,  kauczukowy, pa: 
pierniczy, ceramiczny i szklany. 

Izba Warszawska oraz inne lzby roze- 
słały ankiety do związków branżowych. 
Sprawą projektu nowej taryfy celnej za- 
jął się zjazd Związku Izb Przemysłowo 
Handlowych, który odbył się dnia 25-go b. 
m. w Poznaniu. 


Nowa stacja nadawcza w Pa- 


W Limbours, odległem o ok. 30 klin. od 


i b uharu i na- : ) 

t 8) E E Aiei 2. Na rynku Dnia 28. 4. br. o godz. |3 wózki do lodów wy- Paryża, ma być wybudowaną nowa stacja 
Z W 2 oe | mare Pić w. Wąbrzeźnie 9,30 przed poł. rabiania nadawcza zamiast dotychczasowej „Poste 
Pei kesiapan grae yari ean — Parisien“. Długość fali ma być w grani: 
` ora gró , i eac Stacja ta otrzy- 

Ą N k D . 4, br. pomiędzy 2% a m. J y 

i) Wspólna fotografja zwycięzcy w Ero- "= a Waken iei przod poł. wie beż: 2: 6 mać ma moc minimum 60 KW, tak że bę- 
mie wszystkich zawodników i organiza- dzie mogła być słyszana w całej Europie 
torów ; i Zachodniej, jak również w Afryce Północ- 
wW; é. Na rynku Dnia 28. 4. br. o godz. | wóz roboczy 4-cal. nej. Stopień modulacji wynosić będzie 


7. Na tydzień przed biegiem „puhar So- 
koła“ oraz żetony i nagrody wystawione 
będą na pokaz publiczny w oknie wysta- 
wowem firmy Fr. Balcereki Wąbrzeźno, 


PSESE RAT IEE ZAIR EC EOE 


w „Wszyześnię 10,36 przed poł. 100%. Dla ustabilizowania długości fal ma- 
ją być przedsięwzięte specjalne środki. 
Konstrukcja nadajnika daje gwarancję wy- 
sokiego poziomu pracy tej stacji.. Antena 


będzie rozpięta na dwóch wieżach o 120 


Dnia 28. 4. br. o godz. 
il-ej przed poł. 


5. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


1 zegar „Junghans“, 


ii 6, Na rynku Dnia 29. 4. br. o godz. |1 maszyna do nia mtr. wysokości każda. 
zi Ai powi w Kowalewie 10,30 przed poł. „Remington*, szą A 
emi w Los Angeles. a R — PITA 
W > Los Angèl 4. Na rynku Dnia 1.5. b. r. o godz. |1 stół owalny. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
czoraj odczuto w ngeles Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Górna 5. 


w Golubiu 11-ej przed poł. 


` 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu. 


dość silne trzęsienie ziemi, które wy- 
wołało popłoch. 28-piętrowy ratusz 
jest nieco uszkodzony. 


Zapowiadamy 


„SZLAKIEM HANBY“ 


w rolach gł M. Malicka, Zofja Batycka (miss Polonja) i B. Samborski 
Wkrótce: ; 


Dziś w poniedziałek, dnia 28 bm. o godz. 8.30 podwójny program. 
Na ogólne życzenie Szanownej Publiczności po raz ostatni 


„Pat i Patachon wśród ludożereów” 
„UPADŁY ANIOŁ: 


(po raz ostatni) tygodnik i nadprogram. 
We wtorek, dnia 29 b, m. o godz, 8.30 premjera filmu morskiego pt. 


„Dziewczę z Singapore* 


(KINO 
SŁONCE 


„Ostatni Pocałunek‘ i 
|. „Zagłada od Wschodu“. 


- e 
Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego W... mana 
Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowu 


Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską" na maj 1931 r. za zi 1,70 włącz 


opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Do Urzędu Pocztowego W... 
: Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską* ma maj i czarwióż ? 

1931 r. za zł 3,39 wiącznie opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć 
pod poniższym adresem") Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez list owego. 
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Imię i nazwisko Imię i nazwisko 


Miejsca: mme ul. i nr. Miejsc.: ul inr, 


Kwit pocztowy na JE > 4 tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za maj. czerwiec 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


Kwit pocztowy na zł., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej* 
za maj 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 


, dnia 1930 r. 
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na "|| WOEPMAME JG X 


(Niestosowne wykreślić.) podpisem. 


pe 


(N estosowne wykreślić.) podpis: „m... 


